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100 lat OSP Radość...
Anita Górska - zawodowo pielęgniarka, z pasji strażak OSP Radość. Fot. Maciej Domański
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WAWERSKIE SPRAWY. Od redaktora naczelnego.

Inteligencja sztuczna

RAFAŁ CZERWONKA
RADNY DZIELNICY WAWER

r.czerwonka@gazetawawerska.pl

chęty do przeczytania kilku pierw-
szych artykułów z bieżącego nume-
ru „Gazety Wawerskiej”. Miejsca na 
ten wstępniak też akurat miałem 
więcej niż zwykle. Oto skopiowany 
żywcem efekt, przygotowany w rap-
tem kilka sekund:

Stołeczna Operacja Referendalna
Czy warszawiacy mają dziś re-

alny wpływ na sposób zarządzania 
swoim miastem? Przeczytaj, jakie 
problemy dostrzegają mieszkań-
cy Wawra i  dlaczego warto wziąć 
udział w inicjatywie referendalnej.

Z czego żyją samorządowcy?
Ile zarabiają wawerscy radni 

i  członkowie Zarządu Dzielnicy? 
Zaglądamy do ich oświadczeń ma-
jątkowych – sprawdź dane i  sam 
oceń, jak wygląda finansowe zaple-
cze osób decydujących o sprawach 
Wawra.

Kłopot z oświadczeniami 
majątkowymi

Ile naprawdę możemy wyczytać 
z  oświadczeń majątkowych samo-
rządowców i czy system ich kontro-

Nie miałem jeszcze nigdy okazji 
wspomnieć o sztucznej inteligencji. 
A przecież rewolucja z nią związana 
dzieje się już od kilku lat. Wydawać 
by się mogło, że nie ma to żadnego 
związku z dzielnicą Wawer. A  jed-
nak myli się ten, kto tak sądzi. Za-
uważyłem, że już nawet niektóre 
urzędowe pisma redagowane są 
przy pomocy ChatGPT, jak cho-
ciażby jedno z  głosowanych ostat-
nio stanowisk dzielnicowej rady.

Wspominając o sztucznej inteli-
gencji, też postanowiłem skorzystać 
z  jej możliwości i  zrobiłem mały 
eksperyment, prosząc jeden z  po-
pularnych generatywnych modeli 
językowych o napisanie krótkiej za-

li rzeczywiście działa? Przeczytaj, 
zanim zagłębisz się w szczegóły ma-
jątków wawerskich radnych i człon-
ków Zarządu Dzielnicy.

Centrum Sportu Miedzeszyn
Cztery boiska piłkarskie, hala, 

basen i ogromne koszty – czy właś-
nie tak powinno wyglądać centrum 
sportowe Wawra? Sprawdź, skąd 
wziął się ten pomysł, jakie budzi 
wątpliwości i  dlaczego projekt już 
na starcie zderzył się z planem za-
gospodarowania przestrzennego.

Strażacka pasja od pokoleń
Poznaj strażackie rodziny z Ra-

dości, w których gotowość do nie-
sienia pomocy przechodzi z  po-
kolenia na pokolenie. To opowieść 
o  tradycji, rodzinnych więziach 
i ludziach, którzy potrafią przerwać 
nawet niedzielny obiad, by ruszyć 
na ratunek innym.

Strażacy z Radości
Poznaj trzy różne historie ludzi, 

których połączyła służba w  OSP 
Radość – od doświadczonego stra-
żaka, przez pielęgniarkę, która prze-
łamała własne obawy, po najmłod-
szego ratownika. To opowieść 
o pasji, rodzinnych tradycjach i go-
towości, by pomagać innym, kiedy 
najbardziej tego potrzebują.

Miliony na oklaski
Czy samorząd powinien wyda-

wać setki tysięcy złotych na jednora-
zowe koncerty, czy lepiej inwestować 
w  lokalną kulturę i  mieszkańców? 
Sprawdź, ile kosztują „darmowe” 
koncerty w Wawrze i na co można 
byłoby przeznaczyć te pieniądze.

Powinowactwo w tle przetargu
Czy w  przetargu na dokumen-

tację ulicy Brücknera zachowano 
pełną bezstronność, skoro wybra-
ny wykonawca pozostaje w  relacji 
powinowactwa z naczelnikiem wy-
działu uczestniczącym w  postępo-
waniu? Sprawa została zgłoszona do 
miejskiego Biura Kontroli i Regio-
nalnej Izby Obrachunkowej – warto 
poznać szczegóły.

Na tropie zbrodni
Zwiędłe sałaty, podejrzany tur-

kuć i  śledztwo, które prowadzi do 
odkrycia fascynującego podziem-
nego świata – ten tekst pokazuje, że 
przyroda potrafi być znacznie bar-
dziej skomplikowana, niż nam się 
wydaje. To lekka, zabawna opowieść 
z zaskakującą puentą i porcją wiedzy 
o jednym z najbardziej niezwykłych 
mieszkańców naszych ogrodów.

Kot w przestrzeni miejskiej
Czy kot w  mieście jest poży-

tecznym sprzymierzeńcem czło-
wieka, zagrożeniem dla przyro-
dy, czy może jednym i  drugim? 
Przeczytaj, jak zmienia się nasze 
spojrzenie na wolno żyjące i  wy-
chodzące koty oraz jakie mogą być 
konsekwencje ich znikania z miej-
skiego ekosystemu.

Ogród wśród sosen
Jak stworzyć piękny ogród 

w cieniu wawerskich sosen i jedno-
cześnie nie walczyć z naturą? Poznaj 
sprawdzone zasady doboru roślin 
i pielęgnacji ogrodu przy lesie, któ-
ry może stać się prawdziwą oazą.

Niechciane samosiejki
Czy drzewo, które wyrosło 

samo, jest mniej wartościowe od 
tego posadzonego za publiczne 
pieniądze? Artykuł pokazuje, jak 
pozornie niewinne określenie „sa-
mosiejka” wpływa na sposób, w jaki 
traktujemy naturalnie odradzającą 
się zieleń Wawra.

Prawda, że dobrze to brzmi? 
Lepiej bym tego chyba nie zrobił. 
Ewentualnie dodałbym coś wię-
cej na temat tekstów dotyczących 
jubileuszu Ochotniczej Straży Po-
żarnej w  Radości. W  dzisiejszych, 
coraz mniej stabilnych czasach, 
rola OSP jest bowiem szczególna. 
Zawodowe służby nie mają wystar-
czających sił i środków, by likwido-
wać skutki zdarzeń o  znamionach 
wojny hybrydowej. OSP ma także 
przypisane role w obronie cywilnej, 
czyli zabezpieczeniu nas wszystkich 
w  sytuacjach kryzysowych. Dlate-
go jako społeczeństwo i  samorząd 
powinniśmy wspierać tę jednostkę 
w jak najszerszym zakresie – zarów-
no finansowo, jak i osobowo.

Wracając do sztucznej inteligen-
cji – każdy z nas może już wspoma-
gać się takimi narzędziami: przygo-
tować lepsze pismo, szybciej zbadać 
jakąś dziedzinę czy wprost poprosić 
o  rozwiązanie danego problemu. 
Aktualne pozostaje jednak pytanie, 
czy jako populacja stajemy się dzięki 
temu coraz mądrzejsi?

Życzę Państwu miłej lektury po 
wakacjach!
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kład megalomanii i  niekom-
petencji w kształtowaniu ładu 
przestrzennego Wawra - kon-
trowersyjny pomysł budowy 
50-metrowych wieżowców 
w Międzylesiu.

■■ Planowanie gęstej zabudowy 
Międzylesia - plany gigan-
tycznego zagęszczenia bu-
downictwa w  rejonie Poża-
ryskiego-Żegańska, grożące 
podwojeniem liczby ludności 
osiedla.

■■ Niszczenie lasów kosztem 
rozbudowy placówki medycz-
nej - rezerwowanie pod zabu-
dowę dla Centrum Zdrowia 
Dziecka 14 ha Lasu Wilanow-
skiego, mimo że w tym samym 
czasie placówka wystawia do 
publicznych przetargów inne 
swoje działki.

■■ Droga przez Park Krajobra-
zowy - próba przedłużenia 
ul. Brücknera o 1,6 km przez 
środek Parku Krajobrazowego 
(wycofana dopiero po buncie 
3 tysięcy mieszkańców i  me-
dialnej burzy o  zasięgu ogól-
nokrajowym).

■■ Cmentarz w  środku lasu - 
brak spójnej wizji wobec po-
wstania nowej nekropolii na 
terenie Wawra i próby lokali-
zacji cmentarza komunalne-
go na działkach leśnych lub 
zalewowo zagrożonych (ul. 
Retmańska oraz ul. Wolęciń-
ska) bez konsultacji z  Radą 
Dzielnicy.

Inwestycje i finanse
■■ Chybione priorytety w plano-

waniu infrastuktury sporto-
wej - forsowanie budowy aż 4 
pełnowymiarowych boisk pił-
karskich w Miedzeszynie (od-
kładając jednocześnie budowę 
publicznej krytej pływalni na 
ostatni etap inwestycji) zbież-
ne z  przeszłością burmistrza 
jako działacza piłkarskiego.

■■ Brak ochrony dziedzictwa 
materialnego - z  przezna-
czonych w  budżecie 19 mln 
zł na kulturę, przeznaczenie 
zaledwie 0,35% tej kwoty (70 
tys. zł) na ochronę lokalnego 
dziedzictwa. W  zamian for-
sowanie kosztownej rozrywki 
masowej.

■■ Polityczny PR zamiast real-
nej informacji i  komunika-
cji - przepastny budżet prze-
znaczony w  2026 roku na 

Stołeczna Operacja Referendalna  
Stowarzyszenie Razem dla 

Wawra podjęło decyzję o  popar-
ciu inicjatywy referendalnej oraz 
włączeniu się w jej promowanie.

„Stołeczna Operacja Referen-
dalna” to oddolna i  niepartyjna 
inicjatywa mieszkanek i  miesz-
kańców Warszawy, zmierzająca do 
odwołania Prezydenta m.st. War-
szawy oraz Rady m.st. Warszawy. 
Jej celem jest zwrócenie uwagi na 
problemy związane z  zarządza-
niem miastem, w  tym niegospo-
darność, niewystarczający nadzór 
nad instytucjami miejskimi oraz 
ignorowanie potrzeb mieszkań-
ców.

Irytuje nas brak konsekwen-
cji, sprawczości i  odpowiedzial-
ności w  zarządzaniu miastem. 
Potrzebujemy samorządu, któ-
ry sprawnie podejmuje decy-
zje, prowadzi rzeczywisty dialog 
z mieszkańcami, kontroluje miej-
skie instytucje i  odpowiedzialnie 
gospodaruje publicznymi pie-
niędzmi. Referendum daje miesz-
kańcom możliwość oceny tego 
sposobu sprawowania władzy.

Warszawa zasługuje na spraw-
ne, przejrzyste i  ambitne zarzą-
dzanie, w którym o obsadzie waż-
nych stanowisk decydują przede 
wszystkim kompetencje, a  nie 
partyjna legitymacja. Tymcza-
sem od ponad 20 lat warszawskie 
instytucje pozostają pod wpły-
wem jednej formacji politycznej. 
Taki model zarządzania sprzyja 
utrwalaniu partyjnych zależności, 
kolesiostwa, braku skutecznego 
nadzoru i  narastaniu problemów, 
z  którymi mieszkańcy mierzą się 
na codzień.

Referendum odbędzie się, 
jeśli w  ciągu 60 dni zebranych 
zostanie około 132 tys. podpi-
sów. Podpisy można składać do 
26 września br., a  jego wynik ma 
szczególne znaczenie dla wawer-
skiego samorządu, którego funk-
cjonowanie w dużej mierze zależy 
od decyzji władz Warszawy — za-
równo w zakresie obsady Zarządu 
Dzielnicy, jak i  decyzji budżeto-
wych.

Problemów Wawra nie można 
więc oddzielać od sposobu zarzą-
dzania całą Warszawą. Popierając 
referendum, opowiadamy się za 
prawem mieszkańców do kontroli 
i  rozliczania władzy oraz za za-
rządzaniem miastem opartym na 
kompetencjach, odpowiedzialno-
ści i przejrzystości.

DLACZEGO POPIERAMY 
ORGANIZACJĘ 
REFERENDUM?

Ważny instrument 
demokracji bezpośredniej

Argumentów przemawiają-
cych za poparciem wniosku o od-
wołanie władz miasta jest dużo. Nie 
tylko tych ogólnowarszawskich, 
ale także lokalnych, wawerskich, 
oraz przede wszystkim popieramy 
instytucję Referendum jako waż-
ne narzędzie demokracji bezpo-
średniej i  prawo mieszkańców do 
rozliczania władzy. Warszawiacy 
są gospodarzami miasta i powinni 
mieć realny wpływ na ocenę spo-
sobu zarządzania nim.

Wieloletni chaos legislacyjny
Warszawa od lat nie potrafi 

sprawnie rozstrzygać kluczowych 
kwestii. Przykładem jest uchwała 
krajobrazowa — po uchyleniu re-
gulacji przyjętej w 2020 r. kolejne 
prace nie przyniosły rozwiązania, 
a w 2025 r. procedurę rozpoczęto 
ponownie. Podobnie w  sprawie 
ograniczenia nocnej sprzedaży 
alkoholu, przez długi czas bra-
kowało jasnego i  konsekwentne-
go stanowiska władz miasta. Dla 
mieszkańców oznacza to lata ocze-
kiwania na rozstrzygnięcia w spra-
wach, które wymagają konsekwen-
tnej polityki i  sprawnego procesu 
decyzyjnego.

Plan Ogólny 
i pozorność konsultacji

Przygotowanie Planu Ogól-
nego pokazało skalę oczekiwań 
mieszkańców — do projektu wpły-
nęło ponad 27 tys. pism zawiera-
jących ponad 77 tys. postulatów. 
Sama możliwość składania uwag 
nie może jednak zastępować rze-
czywistego dialogu. Przy doku-
mencie tej rangi mieszkańcy po-
winni mieć poczucie, że ich głos 
realnie wpływa na kształt przyj-
mowanych rozwiązań, szczególnie 
w  kwestiach dotyczących zabudo-
wy, zieleni, transportu i charakteru 
poszczególnych dzielnic.

Kosztowne inwestycje 
i brak odpowiedzialności 

Problemy związane z miejski-
mi inwestycjami pokazują potrze-
bę lepszego planowania i  kontroli 
kosztów. Dobrym przykładem 
jest Muzeum Sztuki Nowoczesnej. 
Kontrola NIK wykazała istotne 

SAMORZĄD. Oficjalne stanowisko Zarządu Stowarzyszenia Razem dla Wawra.

problemy w  procesie inwestycyj-
nym, w tym znaczący wzrost kosz-
tów oraz wydłużenie realizacji. 
NIK wskazała również, że przyjęty 
wcześniej szacunek kosztów był 
znacząco niższy od rzeczywistej 
wartości przedsięwzięcia.

Problem nie sprowadza się 
wyłącznie do ceny pojedynczej in-
westycji. Chodzi o standard zarzą-
dzania publicznymi pieniędzmi: 
rzetelne planowanie, analizę ryzy-
ka, kontrolę kosztów i jasną odpo-
wiedzialność za decyzje.

 
Niespójna polityka 
ochrony przyrody

Warszawa deklaruje ambitną 
politykę klimatyczną i ochronę zie-
leni, jednak lokalne decyzje nie za-
wsze są z tymi deklaracjami spójne. 
Przykładem są niskie wskaźniki 
powierzchni biologicznie czynnej 
przyjęte w  planach miejscowych 
dla centrum Falenicy oraz decyzje 
dotyczące terenów leśnych w Ma-
rysinie Wawerskim, podjęte mimo 
sprzeciwu mieszkańców i  Lasów 
Miejskich.

Szpital Południowy jako 
jaskrawy przykład braku 
nadzoru właścicielskiego

Najnowszym i szczególnie po-
ważnym przykładem jest sytuacja 
Warszawskiego Szpitala Południo-
wego, którego Miasto Stołeczne 
Warszawa jest stuprocentowym 
udziałowcem. Kontrola NIK oraz 
wszczęte przez prokuraturę postę-
powania dotyczące nieprawidło-
wości w SOR pokazują, jak ważny 
jest skuteczny nadzór miasta nad 
podległymi mu instytucjami.

CO WYMAGA ZMIANY 
W ZARZĄDZANIU 
DZIELNICĄ?

Kwestie personalne i zarządzanie
■■ Burmistrz „z nadania” - powo-

łanie na burmistrza osoby nie-
mającej związków z Wawrem, 
co przypomina zarząd komi-
saryczny, a nie samorząd.

■■ Niekompetencja w  planowa-
niu - obsadzanie prezydium 
komisji ładu przestrzennego 
osobami bez przygotowania 
merytorycznego.

Podejście do przyrody i chaos 
w planowaniu przestrzennym

■■ Pomysł na „Bramę Wielko-
miejską” jako jaskrawy przy-

wydawanie Kuriera Wawer-
skiego nie ma odzwiercied-
lenia w  treściach i  realnych 
potrzebach w  komunikacji 
z  mieszkańcami. Zamiast in-
formowania o  rzeczywistych 
problemach (planowanie 
przestrzenne, ekologia, go-
spodarka leśna, infrastruktu-
ra, rady osiedli) 

Ignorowanie głosu 
mieszkańców i ekologii

■■ Paraliż rad osiedli - zmiana 
ordynacji wyborczej wbrew 
woli mieszkańców, co do-
prowadziło do likwidacji rad 
w  niektórych częściach dziel-
nicy.

■■ Sprawa Marysina - zigno-
rowanie protestów miesz-
kańców i  Lasów Miejskich 
– z  4114 złożonych uwag do 
planu uwzględniono tylko 18, 
a  podpisaną przez 1286 osób 
petycję do prezydenta dołą-
czono (jako kolejną uwagę) do 
zbiorczego wykazu uwag; mil-
cząca zgoda na likwidację filii 
WCK oraz budowę PSZOK 
przy kompleksie leśnym „Las 
Matki Mojej”.

■■ Hipokryzja klimatyczna - de-
klarowanie „walki o  klimat” 
na papierze (Miejski Plan Ad-
aptacji), przy jednoczesnym 
przyzwalaniu na wycinkę la-
sów w  lokalnych planach za-
gospodarowania.

■■ Cyraneczka bez reakcji – nie-
wystarczająca (lub raczej po-
zorna) reakcja rządzących 
na problemy środowiskowe 
związane z oczyszczalnią „Cy-
raneczka”, mimo że WIOŚ 
wskazywał na jej negatywne 
oddziaływanie na jakość wód 
Kanału Wawerskiego.

Aktualizowany na bieżąco  
harmonogram zbierania podpisów 
pod wnioskiem  referendalnym 
w  sprawie odwołania Prezydenta 
m.st. Warszawy Rafała Trzaskow-
skiego oraz Rady m.st. Warszawy 
dostępny jest na stronie interneto-
wej: www.sor.waw.pl.

Zarząd Stowarzyszenia 
Razem dla Wawra:

Małgorzata Albińska-Frank
Jan Andrzejewski
Rafał Czerwonka

Piotr Grzegorczyk
Olga Pasierbska
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Z czego żyją samorządowcy?
Publikacje danych z wybra-

nych umów zawieranych przez 
wawerski urząd wzbudziły zainte-
resowanie Czytelników. To skłoni-
ło nas do przedstawienia Państwu 
kolejnych informacji, które są waż-
ne z punktu widzenia przejrzysto-
ści działania samorządu. Publiku-
jemy więc najistotniejsze naszym 
zdaniem pozycje z oświadczeń 
majątkowych (za 2025 r.) radnych  

SAMORZĄD. Przeglądamy oświadczenia majątkowe wawerskich radnych i Zarządu Dzielnicy.

JAN ANDRZEJEWSKI
j.andrzejewski@gazetawawerska.pl

Zarząd Dzielnicy Wawer:

Imię i nazwisko Miejsce zatrudnienia, 
stanowisko lub funkcja Dochody* Zobowiązania pieniężne pow. 10 000 zł

Paweł Michalec Burmistrz Dzielnicy Wawer
Przew. Rady nadzorczej MPO 2813 (przychód) tj. 2563 

zł (dochód), UoP  246 126,09 (przychód) tj. 243 126,09 zł 
(dochód)

Kredyt konsumpcyjny - 201 880 zł w związku z zakupem 
mieszkania -do spłaty: 54 038 zł. (z małżonką)

Leszek Baraniewski Zastępca Burmistrza Dzielnicy Wawer UoP 223 894 zł Umowa deweloperska 129 728 zł
Kredyt na samochód 60 000 zł

Łukasz Jeziorski Zastępca Burmistrza Dzielnicy Wawer UoP 264 787 zł Brak

Klub Koalicji Obywatelskiej:

Imię i nazwisko Miejsce zatrudnienia, 
stanowisko lub funkcja Dochody* Zobowiązania pieniężne pow. 10 000 zł

Joanna Buczyńska Emerytka, Radna Dzielnicy Wawer, 
wcześniej nauczucielka E 109 512 zł, DR 38 806 zł, Dochód z innych źródeł 5 681 zł Brak

Patrycja Budzik Drabik Psycholog, radna dzielnicy UoP 140 910 zł, UZ 49 140 zł, DR 40 220 zł Brak 

Hanna Chodecka Radna Dzielnicy Wawer
E 35 610 zł (radnej) i 51 294 zł (męża), N 66 000 zł (nierucho-

mość radnej) i 60 000 zł (męża), DR 39 366 zł, Sylwester 
pełnienie obow. Społecz. – 350 zł

Brak

Monika Konarska Radna Dzielnicy Wawer
Dochód własny z PIT 37 102 435 zł (etat 72 522 zł, działalność 
wykonywana osobiście 25 476 zł, inne źródła 4437 zł), DR 36 

000 zł
Kredyt gotówkowy 61 106 zł

Helena 
Kroszczyńska-Gorbatowska Emeryt, radna E 85 667 zł, DR 39 345 zł, Środki ze sprzedaży obrazów 14 160 

zł brak

Tomasz Nałęcz Rady Dzielnicy Wawer E 130 117 zł, Działalność wykonywana osobiście 9719 zł, Pra-
wa autorskie 9 771 zł Brak

Magdalena Nożykowska Analityk, Radna Dzielnicy Wawer UoP 124 790 zł (brutto przychód PIT 11), DR ok 3000 zł 
miesięcznie

Kredyt hipoteczny (wspólnie z partnerem) – pozostało do 
spłaty 387 670 zł

Mikołaj Wasiewicz Inspektor w Urzędzie Gminy, 
Radny Dzielnicy Wawer

DR 35 902 zł, Dieta członka komisji OKW 839 zł, Umowy 
zlecenie 32 491 zł Brak

Paweł Wojda Radny Dzielnicy Wawer JDG Przychód 95 050 zł; dochód 92 315 zł, Umowy zlecenie 
4500 zł, DR 38 244 zł Kredyt inwestycyjny 108 000 zł

Agnieszka Wójcik
AIM Grupa Sp. z o.o. – dyrektor logisty-

czny ds. zatowarowania sieci sklepów 
det.

UoP 10 907 zł, DR 39 345 zł Brak

Kornelia Wróblewska
Gumer Robert Kuźmiak, specjalista ds. 
kontaktów z klientami – urlop wychow-

awczy
DR 37 615 zł, N 11 400 zł, 800+ 6 514 zł, Alimenty 8 400 zł Kredyty hipoteczne zaciągnięte wraz z mężem – kapitał 900 

000 zł i 180 000 zł

Michał Żebrowski Przew. Rady Dzielnicy Wawer, Zast. Dyr. 
Woj. Szpitala Zakaźnego  w Warszawie UoP 242 500 zł, E 79 994 zł, DR 40 423 zł, N 33 600 zł

Kredyt hipoteczny: saldo początkowe 227 314 zł,  bieżące 204 
889 zł. Najem długoterminowy Mercedes EQA 250+ (210 593 

zł) oraz Ford Explorer (158 000 zł).
Debet 5000 zł i karta kredytowa z limitem 5000 zł

Klub Prawa i Sprawiedliwości:

Imię i nazwisko Miejsce zatrudnienia, 
stanowisko lub funkcja Dochody* Zobowiązania pieniężne pow. 10 000 zł

Sławomir Kacprowicz Radny Dzielnicy Wawer Przychód z udziału w spółce cywilnej - 36 549 zł, DR 38 267 zł Brak

Jarosław Kotra
Umowa zlecenie w zakresie analiz finan-
sowych PCZ SP. z o.o., Radny dzielnicy 

Wawer

Poczta Polska Finanse S.A. dochód 144 603 zł z tytułu wyna-
grodzenia uzupełniającego i zakazu konkurencji, UZ w PCZ 

Sp. z o.o. dochód 42 151 zł, DR 38 245 zł, N 11 550 zł
Karta kredytowa – limit 40 000 zł – brak zadłużenia

Marcin Kurpios Radny dzielnicy, jednoosobowa działal-
ność gospodarcza

JDG przychód 32 580 zł, strata 8829 zł (kwoty netto), DR 39 
345 zł, N 24 100 zł, Zbycie funduszy inwestycyjnych 90 233 zł 
(w tym dochód 26 233 zł) - kwoty brutto, Wypłacone odsetki 

od obligacji – 7630 zł

Brak

Włodzimierz Zalewski Radny Dzielnicy Wawer UoP 188 199 zł, DR 35 854 zł, N 18 000 zł Brak

oraz Zarządu Dzielnicy Wawer. 
Całość dostępna jest na stronie 
https://bip.warszawa.pl/oswiad-
czenia-majatkowe (uwzględnia 
także np. nieruchomości posiada-
ne przez samorządowców). Zwra-
camy uwagę, że dane wpisaliśmy 
tak, jak umieszone są w doku-
mentach z nieznaczną ingerencją 
służącą przejrzystości tabeli. Sa-
morządowcy różnie podchodzą 

do szczegółowości wpisywanych 
danych, gdyż obowiązek ten nie 
jest dokładnie sprecyzowany w 
przepisach.  

Legenda do tabel:
* Inne dochody osiągane z tytułu 
zatrudnienia lub innej działalności 
zarobkowej lub zajęć, z podaniem 
kwot uzyskanych z danego tytułu; 
dochody z zarządzania działalnoś-
cią gospodarczą lub bycia przed-
stawicielem pełnomocnikiem 

takiej działalności; przychód i do-
chód z działalności gospodarczej,

UoP – Umowa o pracę (stosunek 
pracy),

UZ – Umowa zlecenie,

DR – Dieta radnego,

E – emerytura,

N – najem,

JDG – jednoosobowa działalność 
gospodarcza.



5lipiec - sierpień 2026 Z ŻYCIA DZIELNICY

Kłopot z oświadczeniami majątkowymi

W internecie ukazały się 
oświadczenia majątkowe wawer-
skich radnych i członków Zarządu 
dzielnicy za 2025 rok. Przypomnę 
niżej treść niektórych przepisów 
dotyczących oświadczeń majątko-
wych, co zainteresowanym ułatwi 
ich świadomą lekturę. 

W  Polsce jest wiele grup za-
wodowych zobowiązanych do 
składania oświadczeń majątko-
wych. Część  oświadczeń jest udo-
stępniana opinii publicznej z ano-
nimizacją (ukrywaniem) adresów 
nieruchomości (to oświadczenia 
posłów, senatorów, radnych). 

Do składania oświadczeń są 
zobowiązane również osoby peł-
niące istotne funkcje w  aparacie 
państwa –  m.in. ministrowie, 
dyrektorzy departamentów, sę-
dziowie, prokuratorzy, komorni-
cy, funkcjonariusze Policji, Straży 
Granicznej, CBA - razem w Polsce 
oświadczenia składa ok. pół milio-
na osób. 

Oświadczenia majątkowe są 
składane na formularzach, usta-
lonych prawem, składających się 

TRANSPARENTNOŚĆ WŁADZY. Kto ile zarobił i z jakich źródeł?

nie dysponuje jednak tak pełną 
informacją o  sytuacji majątkowej 
obywatela, jak urzędy skarbowe. 
Dlatego to „Skarbówka” konfron-
tuje oświadczenia majątkowe z ze-
znaniami podatkowymi.

Część oświadczeń  bada też 
wyspecjalizowane Centralne Biu-
ro Antykorupcyjne. Jeśli tyle róż-
nych struktur kontroluje oświad-
czenia, muszą wyłapać wszystkie 
niedokładności. System stanowi 
tak gęstą siatkę, że mysz się nawet 
nie prześlizgnie. Poważne sankcje 
wiążące się z  błędnym wypełnie-
niem (od odpowiedzialności służ-
bowej, poprzez utratę mandatu 
lub posady aż do kar więzienia) 
mają zmusić wszystkich tych, któ-
rym zdarzyło się zgrzeszyć, do 
ujawnienia tego grzechu na for-
mularzu, skonstruowanym tak, 
by winny wprost musiał pokazać, 
jak naruszył prawo. Czy jednak 
wiara w  to, że łapownik wpisze 
na koniec roku sumę łapówek do 
formularza, jest psychologicznie 
uzasadniona? 

Rozbudowany system bada-
nia stanu majątkowego nie przy-
nosi spektakularnych rezultatów, 
z  różnych zresztą względów. Ka-
zuistyka formularzy, nierzadko 
nie nadążających za zmianami 
prawa gospodarczego, prowadzi 
do tego, że niektórych zajęć czy 
operacji finansowych nie da się 
dobrze ujawnić. Przykład; w  for-
mularzu jest miejsce na wpisanie 
papierów wartościowych, a  prze-
cież to obecnie tylko jeden z  ro-

z  kazuistycznie zgrupowanych 
haseł odpowiadających ogranicze-
niom aktywności zawodowej i go-
spodarczej. Lista tych ograniczeń 
w odniesieniu do każdej kategorii 
zobowiązanych jest inna; zainte-
resowanych szczegółami odsyłam 
m.in. do ustawy z 21 sierpnia 1997 
o ograniczeniu prowadzenia dzia-
łalności gospodarczej przez osoby 
pełniące funkcje publiczne (Dz. U. 
Z 2025 r. poz. 499 ze zm.) i ustawy 
z  8 marca 1990 r. o  samorządzie 
gminnym; Dz. U.  Z  2026 r. poz. 
662).

Wawerscy burmistrzowie 
nie składają takich oświadczeń, 
jak burmistrzowie samodziel-
nych miast, bowiem warszawskie 
dzielnice są jedynie jednostkami 
pomocniczymi stołecznej gminy. 
W ustawie z 8 marca 1990 r. o sa-
morządzie gminnym dzielnice 
(osiedla) mają status podobny do 
sołectw. Nasz Wawer jest objęty 
szczególną regulacją ustawy  z 15 
marca 2002 r. o ustroju miasta sto-
łecznego Warszawy (Dz. U. z 2018 
r. poz. 1817). „Stolica Rzeczypo-
spolitej Polskiej miasto stołeczne 
Warszawa jest gminą mającą sta-
tus miasta na prawach powiatu” 
(art. 1 ust. 1 tamże). Rada War-
szawy nadaje Dzielnicom statuty 
uzgadniane z  premierem; ustawa 
zobowiązuje do utworzenia w sto-
licy jednostek pomocniczych – 
dzielnic (liczba mnoga – więc co 
najmniej dwóch). Jedną z  takich 
jednostek pomocniczych jest Wa-
wer; członkowie Zarządów Dziel-

nic, wybierani przez ich rady 
(inaczej więc, niż w  gminach), 
korzystają wyłącznie z  tych kom-
petencji, które są im przekazane 
przez warszawską centralę (Radę 
m. st. Warszawy, Prezydenta). 
Nie mają własnych kompeten-
cji, przyznanych ustawą. Z  tego 
względu wawerscy burmistrzowie 
składają oświadczenia majątko-
we jako osoby wydające decyzje 
w  imieniu prezydenta stolicy, są 
więc potraktowani inaczej, niż np. 
burmistrzowie sąsiednich miast 
korzystający z  własnych upraw-
nień (dobrą ilustracją szczególne-
go usytuowania zarządu dzielnicy 
jest fakt, iż niegdyś prezydent sto-
licy nie ufał burmistrzowi Wawra, 
wszystkie więc kompetencje po-
wierzał odrębnie powołanemu 
pełnomocnikowi).

Inny jest natomiast status wa-
werskich radnych. Ustawa war-
szawska wskazuje, że do radnych 
Dzielnicy stosuje się odpowied-
nio przepisy dotyczące radnych 
Gminy. Toteż nasi radni wypeł-
niają formularze stosowane przez 
wszystkich radnych w  jednost-
kach samorządu terytorialnego .

Oświadczenia są kierowane 
do organów, uprawnionych i  zo-
bowiązanych do ich kontroli. Np. 
radni składają oświadczenia wój-
tom i burmistrzom, wójtowie wo-
jewodom itd. (to te organy publi-
kują je w  internecie. Możemy to 
nazwać poddaniem statusu mate-
rialnego funkcjonariuszy kontroli 
społecznej.). Wójt czy wojewoda 

dzajów instrumentów finanso-
wych…a  gdzie wpisać pozostałe 
instrumenty?

Kłopot jest też np. z dochoda-
mi małżonków; zgodnie z  art. 31 
par. 2 kodeksu rodzinnego i opie-
kuńczego są one składnikiem 
majątku wspólnego, ale praktyka 
jest inna. Poddaje się też w wątpli-
wość sens publikacji internetowej, 
uważanej jedynie za podsycanie 
niezdrowych emocji, co więcej – 
informującej przestępców. Sędzio-
wie się np. bronią argumentem, 
że „w  zdecydowanej większości 
państw europejskich oświadczenia 
majątkowe sędziów nie są publi-
kowane on-line. Nie ma żadnego 
powodu, aby oświadczenia mająt-
kowe polskich sędziów i asesorów, 
włącznie z  majątkiem wspólnym, 
były powszechnie dostępne, od-
miennie od deklaracji majątko-
wych sędziów niemieckich, fran-
cuskich, brytyjskich, włoskich, 
portugalskich, greckich, chorwa-
ckich, węgierskich czy czeskich” 
(wyrok Trybunału Konstytucyj-
nego z  2 grudnia 2025, K 2/23). 
Pytanie, co uzasadnia publikację 
innych oświadczeń, niż sędziow-
skie?

Kilkakrotnie podejmowa-
no próby ujednolicenia systemu 
oświadczeń dla wszystkich kate-
gorii zobowiązanych – projekty 
nowych ustaw nie zyskały akcep-
tacji. Tymczasem nakład pracy 
niezbędny do wypełniania  i kon-
troli tych dokumentów nie jest 
zrównoważony wielkością ujaw-
nionych  nadużyć. Wiedząc o tym 
wszystkim, możemy zagłębić się 
w  lekturę oświadczeń majątko-
wych naszych wawerskich włoda-
rzy...

PIOTR ŚWIĄTECKI
p.swiatecki@gazetawawerska.pl

Klub Razem dla Wawra:

Imię i nazwisko Miejsce zatrudnienia, 
stanowisko lub funkcja Dochody* Zobowiązania pieniężne pow. 10 000 zł

Rafał Czerwonka Radny Dzielnicy Wawer JDG przychód 2960 zł, dochód 1300 zł, UoP 250 945 zł, N 86 
400 zł, DR 38 267, Świadczenie wychowawcze 500+ 34 478 zł

Kredyt CHF z 2007 r. w wysokości 585 000 zł (276 593 CHF), 
pozostało do spłaty 185 204 CHF (wspólnota małżeńska)

Piotr Grzegorczyk Radny Dzielnicy Wawer JDG przychód 277 900 zł, dochód przed opodatkowaniem 181 
911,79 zł, DR 37 947 zł Brak

Olga Pasierbska Nie dotyczy DR 38 267 zł Brak

Radni niezrzeszeni:

Imię i nazwisko Miejsce zatrudnienia, 
stanowisko lub funkcja Dochody* Zobowiązania pieniężne pow. 10 000 zł

Dariusz Godlewski Emeryt, PSB-M PAN Akademia, prezes, 
Radny Dzielnicy Wawer

Zarządzanie/przedstawicielstwo 144 000 zł, N 66 494 zł, E + 
UoP 301 691 zł, DR 38 267 zł, Sprzedaż akcji spółek 67629 zł

3 pożyczki właścicielskie dla 3 spółek na ok 2,3 mln zł (szcze-
góły w oświadczeniu)

Zdzisław Gójski Radny Dzielnicy Wawer, OSIR Praga 
Południe k-k działu E 97 421 zł, OSiR 198 737 zł, DR 39 884 zł Brak

Jerzy Popiołek Radny Dzielnicy Wawer DR 38 707 zł 3 pożyczki gotówkowe o łącznej wartości 147 500 zł, Kredyt 
– 47 000 zł

Izabela Wolf-Jedynak Lekarz SPZLO Warszawa-Wawer, Radna 
Dzielnicy Wawer

UoP 118 585 zł, Nagroda jubileuszowa – 34 620 zł, DR 33 
145 zł, Umowa sponsoringowa za uczestnictwo w kongresach 

naukowych – 1968 zł i 1625 zł
Brak
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W Miedzeszynie ma powstać 
wielkie Centrum Sportu: czte-
ry pełnowymiarowe boiska pił-

INWESTYCJE. Wawer piłką nożną stoi?

karskie (w  tym jedno z  bieżnią 
i  trybunami), budynki klubowe 
z  szatniami, wielofunkcyjna hala 
sportowa (zapewne także z  try-
bunami na np. 1000 osób), kryta 
pływalnia, lodowisko, domyślam 
się, że także garaż (-e) wielopozio-
mowe i parkingi…

Wszystko to jednak, już na 
samym początku, obarczone jest 
błędem istotnej niezgodności 
z równolegle wyłożonym dla tego 
obszaru miejscowym planem za-
gospodarowania przestrzennego, 
ponieważ okazało się, że jedno 
z boisk zaprojektowano w „strefie 

zieleni”, w  której nie ma miejsca 
na boisko. Przypomnę tylko, że 
to twórcom i  propagatorom kon-
cepcji budowy Centrum Sportu 
zależało na rychłym uchwaleniu 
wyłożonego planu miejscowego. 
Niewątpliwie koordynowali prace 
projektantów, wnosili uwagi na 
etapie wewnętrznych uzgodnień. 
Mimo to – lipa.

Pierwsze więc wrażenie jest 
takie, że do projektowania wawer-
skiej przestrzeni zaangażowano 
te same umysły i  emocje, które 
uradziły w  obecnej kadencji sa-
morządu takie pomysły jak 50 

Z protokołu Komisji Kultury 
i Sportu, 4 marca 2026:

Burmistrz P. Michalec za-
reklamował wstępnie pomysł 
budowy Centrum Sportu i  Re-
kreacji Miedzeszyn (…) (jako) 
proces długotrwały i  złożony, 
ale finalnie będzie to obiekt na 
miarę oczekiwań. 

Następnie, naczelnik Wy-
działu Inwestycji A. Kobus 
przedstawił projekt moderniza-
cji Centrum Sportu i  Rekreacji 
Miedzeszyn: Teren ten będzie 
objęty Miejscowym Planem Za-
gospodarowania Przestrzenne-
go dla obszaru Osiedla Radość 
po zachodniej stronie ul. Patrio-
tów cz. III, do którego zbierane 
są obecnie uwagi. 

Zostały już rozpoczęte 
działania związane z  urucho-
mieniem prac projektowych dla 
inwestycji, umożliwiające podłą-
czenie do miejskiej sieci wodo-
ciągowej i  kanalizacyjnej. Przy-
gotowane również są dokumenty 
do zlecenia i  wykonania przy-
łącza energetycznego. Wstępny 
projekt inwestycji będzie składał 
się ze stadionu lekkoatletyczne-
go z boiskiem centralnym, (peł-
nowymiarowym trawiastym, 
z  bieżnią), budynku klubowego 
z szatniami, łazienkami, toaleta-
mi, pływalni i lodowiska; zespo-
łu boisk sportowych, hali wielo-
funkcyjnej, 3 piłkarskich boisk 
pełnowymiarowych (2 ze sztucz-
ną nawierzchnią, 1 z  trawiastą). 
Naczelnik podkreślił, że ośrodek 
będzie powstawał etapami, i tak 
w  pierwszej kolejności powsta-
nie stadion lekkoatletyczny, 3 
boiska piłkarskie i budynek klu-
bowy (na to jest już pozyskane 
finansowanie).

W II etapie ma powstać hala 
wielofunkcyjna i  zespół boisk 
sportowych zewnętrznych. 
W  III etapie  planuje się budo-
wę pływalni z  lodowiskiem. Na 
omawianym terenie zaplanowa-
no dużo wolnych przestrzeni – 
m.in. park miejski wyposażony 
w sprzęty sportowe i sprzęty do 
rekreacji. 

I  najciekawsze: naczelnik 
poinformował, że wszystko jest 
już przygotowane do ogłoszenia 
przetargu na wykonanie goto-
wej koncepcji z  wizualizacją. 
Czyli jeszcze w  marcu, przed 
ważną dyskusją ze wszystkimi 
radnymi i  głosowaniem na fo-
rum Rady dzielnicy – wszystko 
jest gotowe do ogłoszenia prze-
targu. Skąd my to znamy…

PIOTR GRZEGORCZYK
RADNY DZIELNICY WAWER

p.grzegorczyk@gazetawawerska.pl

Czyli cztery pełnowymiarowe boiska piłkarskie w I etapie zainwestowania jako 
spuścizna wieloletnich doświadczeń burmistrza P. Michalca - działacza piłkarskiego.

Centrum Sportu Miedzeszyn
metrowe „dominanty” (czyli Bra-
mę Wielkomiejską) w Międzylesiu 
oraz przedłużenie o 1600 metrów 
ulicy Brücknera przez las i wydmę 
na terenie Mazowieckiego Parku 
Krajobrazowego…

Zaskakuje nie tylko rozmach 
przedsięwzięcia (bo po co Wawro-
wi 4 boiska?), ale także propo-
nowana przez Zarząd Dzielnicy 
i  rządzącą wawerskim samorzą-
dem koalicję kolejność etapo-
wania kolejnych obiektów. Np. 
kryta pływalnia miejska – od lat 
wyczekiwana w  południowej czę-
ści dzielnicy – ma powstać na sa-
mym końcu, w ostatnim, 3 etapie, 
więc do końca nie wiadomo kie-
dy… Wielofunkcyjna hala spor-
towa to także nie jest priorytet, bo 
inwestycja ma się rozpocząć od 
budowy 4 boisk piłkarskich, wraz 
z  zapleczem. Czemu? Bo bur-
mistrz P. Michalec to były działacz 
piłkarski i, polegając na własnym 
doświadczeniu działacza, podob-
no wie co robi… 

Skąd ten pomysł?
Chodzi o  duży, ok. 12 hekta-

rowy, w  sporej części zadrzewio-
ny obszar, od lat rezerwowany na 
publiczne funkcje sportowe. Ta 
ważna dla Wawra, dawno plano-
wana inwestycja, ma powstać po 
zachodniej stronie torów kolejo-
wych, w kwartale ulic Macierzan-
ki-Patriotów-Rusałki-Ciekawa, na 
północ od Południowej Obwod-
nicy Warszawy. Część terenu pod 
inwestycję użytkuje obecnie Pa-
rafialny Klub Sportowy „Radość”. 
Wieść wawerska niesie, że ustano-
wienie docelowego przeznaczenia 
tych terenów na publiczne funkcje 
sportowe, uchroniło je przed wiel-
ce prawdopodobną, szemraną re-
prywatyzacją i  najprawdopodob-
niej komercyjną zabudową jedno-, 
być może wielorodzinną. 

Najbardziej zasłużonym 
w  ustanowieniu w  dokumentach 
planistycznych publicznych funk-
cji sportu był podobno nieżyjący 
już przewodniczący Rady Osiedla 
Radość, radny Gminy Wawer, spo-
łecznik Zbigniew Ruszczyk. Zaląż-
kiem aktywności sportowych były 
także grupy trampkarskie organi-
zowane przez księdza Mikulskiego 
z pobliskiej parafii. Takie informa-
cje potwierdzili moi rozmówcy – 
od urodzenia mieszkańcy, bierni 
obserwatorzy, lub czynni anima-
torzy życia samorządowego.

2010
Pierwsze wizualizacje Cen-

trum Sportu Miedzeszyn powstały 
podobno ok. 2010 roku. Od tamtej 
pory planowane w  tym miejscu Uchwała Rady Osiedla Anin postulująca nadanie piorytetu budowie nowego basenu w Miedzeszynie.
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dużym zainteresowaniem i  jest 
dużo klubów w Wawrze. Chcemy, 
żeby na tym terenie powstała hala 
sportowa i na koniec, jako ostatni 
etap, pływalnia, żeby powstała. 

Wystąpienie medialne burmi-
strza P. Michalca nastąpiło równo-
legle z  przedstawieniem koncep-
cji Centrum Sportu Miedzeszyn 
na wawerskiej Komisji Kultury 
i  Sportu w  dniu 4 marca 2026, 
w  agendzie której pojawił się 
punkt „Informacja na temat planu 
rozbudowy infrastruktury sporto-
wej na terenie Dzielnicy.” 

Skład komisji jest 8-osobowy 
(na 23 radnych), a punkt w agen-
dzie bynajmniej nie zwiastował 
prezentacji ani dyskusji nad tak 
ważną (i  ogromną) dzielnicową 
inwestycją jak Centrum Sportu 
Miedzeszyn. Trudno zrozumieć 

dlaczego prezentacja koncepcji 
nie nastąpiła równolegle na ko-
misjach Inwestycyjnej i  np. Ładu 
Przestrzennego, no chyba, że pro-
jektantom pomysłu nie zależało 
na dyskusji nad koncepcją na fo-
rum całej Rady Dzielnicy… 

3 komisje + lobby piłkarskie
17 czerwca b.r. zarządzono  

na Żegańskiej łączone posiedze-
nie aż trzech komisji Rady Dziel-
nicy Wawer: Ładu i  Ochrony 
Środowiska, Inwestycyjnej oraz 
Kultury i  Sportu. To wyjątkowe 
połączenie sił zwiastowało dys-
kusję nad zaprezentowaną przez 
Zarząd Dzielnicy koncepcją za-
gospodarowania tzw. „Centrum 
Sportowego Miedzeszyn”. 

Na wspólnym posiedzeniu 
3 komisji pojawiła się większość 

wielofunkcyjne boiska treningo-
we: korty, obiekty, plac zabaw oraz 
wspomagające te funkcje obiekty 
kubaturowe, nie mogły się docze-
kać realizacji - chyba wyłącznie 
z uwagi na skalę inwestycji i zwią-
zane z tym ogromne koszty. 

Ostatni zryw mający zain-
augurować budowę miał miejsce 
w 2019, kiedy to od początku ko-
lejnej kadencji samorządu zaczęto 
wspominać o  budowie 3 boisk, 
bieżni lekkoatletycznej z  trybu-
nami, a  nawet o  aquaparku z  ba-
senami termalnymi (!). Jednak 
osuszające stołeczny budżet „ja-
nosikowe” i  niechęć władz cen-
tralnych (wtedy odmiennej op-
cji politycznej) do finansowania 
warszawskiego samorządu – po 
raz kolejny skutecznie te wizje po-
skromiły. 

2026
W nowej kadencji samorządu 

warszawski (a  zatem i  wawerski) 
budżet pokaźnie spęczniał. Dość 
przypomnieć, że na samą działal-
ność Wawerskiego Centrum Kul-
tury przeznaczono w 2026 ok. 19 
mln złotych, a  na Kurier Wawer-
ski ok 1 mln (tylko na 1 rok). To 
wielokrotności kwot na te same 
cele w  porównaniu do poprzed-
nich lat.

W  tych okolicznościach, 
w marcu br. na antenie Radia Dla 
Ciebie, burmistrz P. Michalec 
dumnie obwieścił: (…) W  tym 
roku chcemy ogłosić przetarg na 
koncepcję inwestycji. Powsta-
ną tam boiska piłkarskie, w  tym 
jedno z  bieżnią lekkoatletyczną, 
tak żeby można było pobiegać. 
Wiemy, że piłka nożna cieszy się 

wawerskich radnych, spora rzesza 
działaczy sportowych (z wyraźną 
nadreprezentacją piłki nożnej, 
jako dyscypliny wiodącej (za-
pewne najbardziej zainteresowa-
nych szybkim uchwaleniem pro-
cedowanego planu miejscowego 
oraz przystąpieniem do realizacji 
I etapu zaprezentowanej koncep-
cji) oraz grupka mieszkańców. 
To w  zasadzie pierwszy raz kie-
dy radni dzielnicy w tak licznym 
gronie, mogli zapoznać się z wizją 
CSM.

Na początek  przedstawicie-
le Zarządu Dzielnicy, naczelnicy 
oraz dyrektor OSiR zarysowali 
wawerskie potrzeby inwestycyjne 
oraz samą koncepcję Centrum 
Sportu Miedzeszyn.  

ciąg dalszy na stronie 8

Fragment rysunku wyłożonego projektu planu miejscowego z nałożonymi funkcjami boisk piłkarskich - wg koncepcji Zarządu Dzielnicy.
Znakiem zapytania oznaczono boisko zaprojektowane na terenie „strefy zieleni”.
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ciąg dalszy ze strony 7
Dyrektor OSiR przedsta-

wił analizę obciążenia pływalni 
w  osiedlu Anin, która kształtu-
je się na poziomie 311  976 wejść 
rocznie, przy średniej dziennej 
frekwencji na poziomie 954 osób.

Naczelnik inwestycji zapre-
zentował zamierzenie inwestycyj-
ne polegające na budowie ogrom-
nego ośrodka sportowego, w skład 
którego wchodziłyby: 4 pełnowy-
miarowe boiska do piłki nożnej (1 
z trybunami i bieżnią), basen, hala 
sportowa, a wokół - wielofunkcyj-
ne tereny rekreacyjno-sportowe. 
Pokazano planszę z podziałem na 
3 kolejne etapy realizacyjne.

W dyskusji głos zabrali głów-
nie działacze i  trenerzy wawer-
skich klubów piłkarskich. Przeko-
nywali jednym głosem jak ważny 
dla Wawra jest rozwój tej jedynie 
słusznej dyscypliny sportowej. 
Dało się także słyszeć nieliczne 
głosy nt. potrzeb kilku innych ak-
tywności sportowych (głównie ha-
lowych), jednak lobby piłkarskie 
zdecydowanie zawłaszczyło głos 
strony społecznej.

Zapytałem w  trakcie dysku-
sji, czym się kierowano w  decyzji 
o  budowie 4 pełnowymiarowych 
boisk już w  1-szym etapie i  czy 
istnieją na terenie aglomeracji 
warszawskiej, podobne wielkością 
zespoły sportowe... Burmistrz P. 
Michalec odpowiedział, że decyzja 
o  budowie 4 boisk bazowała wy-
łącznie na własnym wieloletnim 
doświadczeniu działacza sporto-
wego. Mnie nie przekonał...

Co na to plan zagospodarowania 
przestrzennego?

Równolegle z  pomysłem na 
Centrum Sportu, wyłożona zosta-
ła do publicznego wglądu trzecia 
(ostatnia) cześć planu miejscowe-
go dla tej części Miedzeszyna. To 
pierwsze publiczne wyłożenie po 
podziale obszaru planistycznego 
na 3 części z 2012 roku.

Przyspieszenie prac plani-
stycznych nie było przypadkowe – 
to Zarządowi  Dzielnicy bardzo na 
tym zależało. Determinacja musia-
ła być wielka, ponieważ stołeczne 
Biuro Architektury i  Planowania 
Przestrzennego już od pewnego 
czasu unikało wydawania kolej-
nych planów miejscowych, kon-
centrując wszystkie (wątłe) siły 
na Planie Ogólnym dla Warszawy. 
Plan ten, po uchwaleniu, miałby 
przede wszystkim porządkować 
przestrzeń wokół planowanej in-
westycji oraz stanowić podstawę 
prawną dla jej realizacji.

Wyłożono więc projekt planu 
odzwierciedlający postulaty i  po-

mysły Zarządu na CSM. Z  jed-
nym istotnym wyjątkiem… Jedno 
z  projektowanych przez Dzielnicę 
boisk (to oznaczone znakiem za-
pytania na prezentowanej grafice 
na poprzedniej stronie) znalazło 
się w tzw. „strefie zieleni”.

A  ustalenia planistyczne dla 
„strefy zieleni” na terenie 2US(U) 
bardzo rygorystycznie wskazują, 
że w  sposobie zagospodarowania 
strefy nakazuje się zachowanie ist-
niejących drzew oraz dopuszcza 
się nie więcej niż 20% powierzchni 
strefy jako nawierzchnię utwar-
dzoną. Uwzględnia się także do 
zachowania drzewa wskazane 
w  planie jako drzewa o  szczegól-
nych walorach przyrodniczo-kra-
jobrazowych. 

Projektanci planu oznaczy-
li w  wyłożonym projekcie tzw. 
„strefy zieleni” – w tych obszarach 
istniejąca zieleń ma być zachowa-
na, z  dopuszczeniem utwardzeń, 
w zależności od strefy – pomiędzy 
5%-20%. Oznaczono także drzewa 
„o  szczególnych walorach przy-
rodniczo-krajobrazowych.

W trakcie organizowanej przez 
BAiPP debaty publicznej on-line 
nad wyłożonym niedawno projek-
tem planu miejscowego, zapytałem 
projektantów o  niezgodność kon-
cepcji Centrum Sportu z  ustale-
niami wyłożonego projektu planu 

miejscowego. Główny projektant 
planu odpowiedział jednoznacz-
nie: „Strefa zieleni to nie miejsce 
na boisko.” Jak więc Zarząd Dziel-
nicy wyobraża sobie projekt CSM  
w  zaprezentowanym kształcie? 
Jak to się w ogóle dzieje, że mając 
wszystkie karty w  ręku, promując 
i monitorując na bieżąco procedu-
rę planistyczną, dochodzi do tak 
istotnej niezgodności? Oczywiście 
wg propozycji urzędników czwarte 
boisko miałoby powstać kosztem 
zieleni. To nie pierwszy już raz 
kiedy mamy do czynienia z  non-
szalanckim stosunkiem lokalnych 
polityków do wawerskich drzew. 
Przecież zaproponowana w  mpzp 
strefa zieleni to nie miejsce na ko-
lejne pełnowymiarowe boisko. 

Co mnie zaskakuje?
Abstrahując od formy graficz-

nej zaprezentowanej przez Zarząd 
Dzielnicy koncepcji CSM, która 
bardziej przypomina szkic na kart-
ce wyrwanej z notesu niż poważne 
opracowanie – koncepcyjne, ale 
przecież upublicznione w  celach 
promocyjnych i  informacyjnych – 
zaskakuje mnie kilka decyzji.

Nie mam wątpliwości, że prio-
rytetem dla Wawra powinna być 
realizacja budynku krytej pływalni, 
od wielu lat wyczekiwanego w po-
łudniowej części dzielnicy. Jedy-

ny, aniński basen, pęka w  szwach 
co dobitnie wybrzmiało podczas 
prezentacji dyrektora wawerskiego 
OSiR. Tymczasem basem miałby 
powstać jako ostatni, w III etapie. 

Po drugie – jak poważnie nale-
ży traktować zaprezentowana kon-
cepcje zagospodarowania, skoro 
jest ona istotnie niezgodna z  wy-
tycznymi wyłożonego planu zago-
spodarowania? 

Po trzecie – skąd w  ogóle po-
trzeba aż 4-ech pełnowymiaro-
wych boisk piłkarskich? Na pytanie 
o  powody takiej decyzji (czy była 
podyktowana jakimiś analogiami 
istniejących w  strefie aglomeracji 
warszawskiej obiektów, lub ew. wy-
tycznymi zgrupowań kadry, zawo-
dów wyższej rangi itp.) burmistrz P. 
Michalec odpowiedział, że decyzja 
wynika z wyłącznie z jego wielolet-
niego doświadczenia jako działacza 
sportowego… Wspominano tak-
że jak dominująca jako dyscyplina 
sportowa jest w Wawrze piłka noż-
na. Nikt jednak nie zdobył się na 
refleksję, że gdybyśmy mieli np. 4 
kryte pływalnie, dominujące oka-
załoby się pływanie. Już dzisiaj trwa 
niebywały ścisk na anińskim base-
nie w  grafikach UKS-ów. A  może, 
gdybyśmy lepiej dostosowali już ist-
niejącą infrastrukturę szkolną oraz 
posiadali hale sportowe z prawdzi-
wego znaczenia, w Wawrze zaroiło-

by się od młodych koszykarzy, siat-
karzy, szermierzy, gimnastyków?

Po czwarte i  ostatnie – wraz 
z  zaprezentowaną koncepcją ocze-
kiwałem pewnego wstępnego bi-
lansu obsługi komunikacyjnej, 
przepustowości CSM w trakcie im-
prez masowych czyli przede wszyst-
kim minimalnej, niezbędnej liczby 
miejsc parkingowych. Co prawda 
w  projekcie planu miejscowego 
wskazano lokalizację na poten-
cjalną funkcję garażu wielopozio-
mowego, ale jednocześnie obecni 
na sali sąsiedzi inwestycji zwrócili 
uwagę na zagrożenia i  niedogod-
ności z tym związane. Na dużej czę-
ści obszaru zarezerwowanego pod 
CSM plan nakłada zakaz realizacji 
kondygnacji podziemnych.

Rysunek przygotowany przez Zarząd Dzielnicy - koncepcja Centrum Sportu Miedzeszyn.

Piotr Grzegorczyk
Radny Dzielnicy Wawer
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100-lecie OSP Radość 
– wyjątkowy jubileusz 12 września 2026 roku

12 września 2026 roku odbę-
dą się uroczyste obchody 100-le-
cia Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Radości. Jubileusz będzie okazją 
do uczczenia wieku działalności 
jednostki, która od wielu lat służy 

mieszkańcom, dbając o ich bezpie-
czeństwo i niosąc pomoc w sytua-
cjach zagrożenia.

Program obchodów obejmie 
uroczystą Msze święta oraz apel, 
koncert Orkiestry Dętej OSP Pi-

lawa, wręczenie odznaczeń i  wy-
różnień oraz wspomnienie histo-
rii jednostki i  jej najważniejszych 
osiągnięć. Nie zabraknie również 
atrakcji dla mieszkańców i rodzin, 
strefy zabaw dla dzieci oraz licz-

nych konkursów które pozwolą 
wspólnie świętować ten wyjątkowy 
jubileusz.

Obchody 100-lecia OSP Ra-
dość będą nie tylko okazją do po-
dziękowania strażakom – zarówno 

STRAŻ POŻARNA. Uroczyste obchody stu lat służby Ochotniczej Straży Pożarnej w Radości. obecnym, jak i byłym – za ich zaan-
gażowanie i poświęcenie, ale także 
do integracji lokalnej społeczności 
oraz przypomnienia, jak ważną 
rolę odgrywają ochotnicze straże 
pożarne w codziennym życiu.

Organizatorzy serdecznie za-
praszają wszystkich mieszkańców, 
sympatyków pożarnictwa oraz go-
ści do udziału w tym wyjątkowym 
wydarzeniu i wspólnego świętowa-
nia stu lat tradycji, służby i odda-
nia lokalnemu społeczeństwu.

Stanisław Rybicki

Strażacka pasja od pokoleń
Strażacy ochotnicy to człon-

kowie Ochotniczych Straży Pożar-
nych (OSP), którzy dobrowolnie 
i społecznie angażują się w rato-
wanie życia, zdrowia oraz mienia 
ludzkiego. W przeciwieństwie do 
strażaków zawodowych z Państwo-
wej Straży Pożarnej (PSP), ochotni-
cy na co dzień wykonują standar-
dową pracę zawodową, a do akcji 
ratunkowych są wzywani w trybie 
alarmowym w czasie wolnym.

Gdy alarm przerywa 
niedzielny obiad

Ochotnicze Straże Pożarne są 
silnie oparte na wielopokolenio-

wych tradycjach rodzinnych. Służ-
ba w OSP bardzo często przecho-
dzi z ojca na syna, a obecnie coraz 
częściej także na córki i wnuki. W 
wielu regionach Polski, zwłaszcza 
w mniejszych miejscowościach i 
wsiach, zaangażowanie w straża-
cką społeczność jest elementem 
rodzinnego dziedzictwa i powo-
dem do dumy.

W naszej dzielnicowej jed-
nostce – OSP Radość – również 
występuje kilka przypadków wie-
lopokoleniowej tradycji. Silnie 
związane z działalnością straży są 
rodziny:

■■ Borkowskich – w struktu-

rach jednostki służą już trzy 
pokolenia;

■■ Gawryków – w strukturach 
jednostki również służą już 
trzy pokolenia;

■■ Gąsowskich – w strażackie 
szeregi zaangażowane są 
obecnie dwa pokolenia;

■■ Kurów – których przodko-
wie (rodzina Pustelników) 
byli jednymi z pierwszych 
strażaków w ochotniczej 
straży w Radości, a dzisiejsi 
druhowie (ojciec i syn) sta-
nowią już trzecie i czwarte 
pokolenie kontynuujące to 
dzieło.

Lokalne grono strażaków lada 
dzień oficjalnie powiększy się o 
rodzinę Państwa Górskich, którzy 
w najbliższych dniach zamierzają 
zawrzeć związek małżeński. Warto 
też pamiętać o historii – dawniej 
do jednostki należało również wie-
le osób z zasłużonych dla regionu 
rodzin Marcinkowskich oraz Or-
lińskich.

Więcej niż służba 
– wspólny kod genetyczny

To właśnie te nazwiska two-
rzyły i nadal tworzą historię naszej 
lokalnej społeczności. Kiedy na 
telefony przychodzi powiadomie-
nie o zdarzeniu, często mąż i żona, 
siostra i brat ruszają wspólnie, by 
pomóc innym w potrzebie. W tych 
domach nie ma czasu na wahanie. 
Często przy świątecznym stole sie-

STRAŻ POŻARNA. O sile tradycji w OSP Radość. dzi ojciec, synowie i inni członko-
wie rodziny, a po chwili większość 
z nich szykuje się do natychmia-
stowego wyjazdu do remizy. To 
piękny dowód na to, że chęć nie-
sienia pomocy ma się po prostu w 
genach.

Nowe pokolenia, które właś-
nie zakładają mundury, niosą ze 
sobą nie tylko młodzieńczy zapał, 
ale przede wszystkim wartości 
przekazane im przez rodziców i 
dziadków. Wszystkim strażackim 
rodom z naszej dzielnicy składa-
my głębokie ukłony i dziękujemy 
za Waszą codzienną gotowość 
do działania. Bogu na chwałę, lu-
dziom na pożytek!

Tomasz Borkowski
Wiceprezes Naczelnik 

OSP Radość

Druhny i druhowie OSP podczas uroczystego odsłonięcia tablicy upamiętniającej strażaków poległych podczas II wojny światowej. Fot. Maciej Domański.
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Strażacy z Radości 
STRAŻ POŻARNA. Przykładowe sylwetki czynnych strażaków OSP Radość i ich motywacji do pomagania innym.

Historia Anity

Każda historia związana z dołączeniem do Ochotniczej 
Straży Pożarnej jest inna. Jedni wysysają miłość do mundu-
ru z mlekiem matki, inni trafiają tu przypadkiem. Moja dro-
ga miała jednego, konkretnego „sprawcę” – mojego Męża.

Cześć, jestem Anita i  mam 25 lat. Odkąd pamiętam, 
w  życiu mojego partnera straż pożarna była zawsze na 
pierwszym miejscu. Przez kilka lat obserwowałam jego za-
angażowanie w pasję z podziwem i wyrozumiałością, jak na 
dźwięk syreny rzucał wszystko, by biec na ratunek. Przez 
ten cały czas powracał do mnie z  tym samym pytaniem: 
„A może Ty też byś wstąpiła?”.

Długo się opierałam. No bo jak to? Ja w straży? Przecież 
ja jestem pielęgniarką, poza tym mam 156 cm wzrostu więc 
to może nie dla mnie...  w końcu jednak uległam jego na-
mowom i oficjalnie zasiliłam szeregi naszej jednostki.

Moje początkowe nastawienie było jasne: podpisuję 
deklarację, pomagam przy organizacji wydarzeń, wspieram 
chłopaków z zaplecza, ale nie robię żadnego kursu i nie wy-
jeżdżam do akcji. Tłumaczyłam sobie (i wszystkim wokół), 
że po prostu nie mam na to czasu. Szpital, przychodnia, stu-
dia, dom – grafik pękał w szwach. Myślałam, że rola „bier-
nego” członka OSP w zupełności mi wystarczy. Jak bardzo 
się myliłam!

Szybko okazało się, że atmosfera w  strażnicy, energia 
ludzi i  ta niezwykła więź, która łączy strażaków, działają jak 
magnes. Po pół roku bycia „z boku” poczułam, że chcę czegoś 
więcej. Zrozumiałam, że prawdziwa adrenalina i  możliwość 
realnej pomocy zaczynają się wtedy, gdy wyjeżdża się z garażu.

Podjęłam decyzję: idę na kurs podstawowy. Łatwo nie 
było, wymagało to poświęcenia, ale motywacja była ogrom-
na. Dziś, z perspektywy czasu, wiem, że to była jedna z naj-
lepszych decyzji w moim życiu.

Obecnie jestem dumnym, czynnym Strażakiem Ochot-
nikiem. Kiedy wyje syrena już nie czekam w domu na po-
wrót Męża. Często biegniemy do remizy razem, zakładamy 
mundury bojowe i wsiadamy do tego samego wozu, by nieść 
pomoc tam, gdzie jest ona potrzebna.

Do każdej dziewczyny, która się jeszcze zastanawia: Jeżeli 
myślisz, że straż nie jest miejscem dla Ciebie, albo że nie dacie 
rady – spójrz na mnie. Też tak myślałam. Dzisiaj wiem, że war-
to było zrobić ten pierwszy krok i przezwyciężyć strach, bo po-
maganie innym daje siłę, o jaką sami siebie nie podejrzewamy.

Do zobaczenia w remizie!

Anita Górska

Najmłodszy strażak 
- ratownik Janek 

Nazywam się Jan Nowina 
Konopka i mieszkam w Ra-
dości. Od najmłodszych lat 
interesuję się ratownictwem 
i pierwszą pomocą. Zawsze 
fascynowała mnie możliwość 
niesienia pomocy drugiemu 
człowiekowi oraz zdobywania 
umiejętności, które mogą ura-
tować czyjeś zdrowie lub życie. 
Jestem instruktorem harcer-
skim i od wielu lat angażuję się 
w działalność wolontariacką. 
Dzięki temu nauczyłem się, 
jak ważna jest odpowiedzial-
ność, współpraca i gotowość 
do działania wtedy, gdy ktoś 
potrzebuje wsparcia.

Moje zainteresowanie strażą pożarną ma również ro-
dzinne korzenie. Jeden z moich przodków był związany 
z powstaniem straży ogniowej działającej przy dworze w 
Modlnicy pod Krakowem. Świadomość, że w mojej rodzi-
nie od pokoleń obecna była idea służby na rzecz innych, 
jest dla mnie powodem do dumy i inspiracją do konty-
nuowania tych tradycji. Wierzę, że wartości takie jak bez-
interesowna pomoc, odpowiedzialność i zaangażowanie 
pozostają niezmienne, mimo upływu czasu.

Decyzję o dołączeniu do Ochotniczej Straży Pożar-
nej w Radości podjąłem świadomie. Chciałem aktywnie 
zaangażować się w życie swojej lokalnej społeczności i 
mieć realny wpływ na bezpieczeństwo mieszkańców. 
OSP to nie tylko wyjazdy do działań ratowniczych. To 
także regularne szkolenia, ćwiczenia, doskonalenie 
umiejętności oraz współpraca z ludźmi, którzy są gotowi 
poświęcić swój czas, aby pomagać innym. Taka postawa 
budzi mój szacunek i cieszę się, że mogę być częścią tego 
zespołu.

Dołączenie do OSP daje mi możliwość ciągłego roz-
woju. Każde szkolenie pozwala zdobywać nową wiedzę, a 
każda wspólna akcja uczy odpowiedzialności, opanowa-
nia i skutecznej współpracy. Wiem, że w sytuacjach za-
grożenia liczy się nie tylko odpowiedni sprzęt, ale przede 
wszystkim dobrze przygotowani ludzie, którzy potrafią 
działać szybko, profesjonalnie i wzajemnie sobie ufać.

Bardzo ważny jest dla mnie również lokalny wymiar 
działalności OSP. Mieszkam w Radości i zależy mi na 
tym, aby wspierać miejsce, z którym jestem związany na 
co dzień. Możliwość niesienia pomocy swoim sąsiadom, 
znajomym i wszystkim mieszkańcom naszej okolicy daje 
mi ogromną satysfakcję i poczucie, że robię coś napraw-
dę wartościowego. Uważam, że silna społeczność lokalna 
powstaje dzięki ludziom, którzy chcą działać razem i brać 
odpowiedzialność za swoje otoczenie.

Cieszę się, że mogę być częścią OSP Radość. To dla 
mnie nie tylko okazja do rozwijania swoich zainteresowań 
i zdobywania nowych doświadczeń, ale przede wszystkim 
możliwość pełnienia służby na rzecz innych. Mam nadzie-
ję, że swoją postawą i zaangażowaniem będę mógł przy-
czynić się do budowania bezpiecznej, zintegrowanej i od-
powiedzialnej społeczności. Wierzę, że bycie strażakiem 
ochotnikiem to nie tylko zaszczyt, ale przede wszystkim 
zobowiązanie do niesienia pomocy zawsze wtedy, gdy bę-
dzie ona potrzebna.

Jan Nowina 
Konopka

Stanisław – strażak OSP Radość  
z pasją do pomagania

Stanisław, 32-letni strażak Ochotniczej Straży Pożar-
nej w Radości, od 10 lat z oddaniem pełni służbę na rzecz 
lokalnej społeczności. Do OSP dołączył, ponieważ chciał 
pomagać ludziom i mieć realny wpływ na bezpieczeństwo 
innych. Jak sam podkreśla, do pozostania w jednostce mo-
tywuje go nie tylko możliwość niesienia pomocy, ale rów-
nież fantastyczna atmosfera i zgrany zespół, na którym 
zawsze można polegać.

Niesienie pomocy innym to dla Stanisława nie tylko 
obowiązek, ale przede wszystkim życiowa pasja. Zawsze 
jest gotowy, by odpowiedzieć na wezwanie i wspierać po-
trzebujących w trudnych chwilach.

Poza działalnością strażacką Stanisław aktywnie roz-
wija swoje zainteresowania. Regularnie uprawia sport, 
dbając o doskonałą kondycję fizyczną, która jest niezbęd-
na w służbie strażaka. Jest również sędzią piłki nożnej, 
gdzie wykazuje się opanowaniem, odpowiedzialnością 
i umiejętnością podejmowania trafnych decyzji. W wol-
nych chwilach chętnie zwiedza zabytki, poznając historię i 
dziedzictwo kulturowe różnych miejsc.

Zaangażowanie, odpowiedzialność oraz gotowość do 
niesienia pomocy sprawiają, że Stanisław jest przykładem 
strażaka z powołania. Swoją postawą udowadnia, że służ-
ba drugiemu człowiekowi może iść w parze z rozwijaniem 
pasji i aktywnym stylem życia.

Tomasz Borkowski

Poczet sztandarowy OSP Radość na Jasnej Górze. 
Fot. Maciej Domański.

Strażacy OSP Radość przed samochodem Chevrolet G-506, 1947 rok. 
Z archiwum OSP Radość.
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Miliony na oklaski
SAMORZĄD. Analiza wydatków samorządowych na kulturę masową.

OLGA PASIERBSKA
RADNA DZIELNICY WAWER
o.pasierbska@gazetawawerska.pl

Kiedy Kasia Kowalska śpiewa 
za 195 000 zł na plaży nad Wisłą, 
jakie dobro publiczne jest wytwa-
rzane? Efekt zewnętrzny jest mi-
nimalny: ludzie bawią się jedne-
go wieczoru, wracają do domów 
i... zapominają. Nie ma transferu 
umiejętności, nie ma budowania 
więzi lokalnych, nie ma wzmacnia-
nia tożsamości wspólnoty. Artyst-
ka dostaje honorarium rynkowe, 
agencja bierze marżę, urząd dziel-
nicy robi zdjęcia na Facebooka, 
burmistrz ogłasza sukces. Pienią-
dze wychodzą z  dzielnicy do kie-
szeni zewnętrznych podmiotów.

Teoria kapitału społecznego 
Robert Putnam, jeden z  naj-

bardziej wpływowych politologów 
XX wieku, w  swoich badaniach 
analizował kapitał społeczny jako 
pozytywny zasób, który cementuje 
społeczeństwo w demokracji.

Silne więzi wewnątrz grupy, 
zaufanie, poczucie przynależno-
ści i  wzajemną pomoc buduje się 
przez małe, powtarzalne interak-
cje we wspólnocie: kiedy sąsiedzi 
razem świętują Dzień Ziemnia-
ka w  Radości, Dzień Dziecka na 
osiedlowym podwórku w  Mary-
sinie, kiedy dzieci z  jednej szkoły 
spotykają się na festynie, kiedy 
mieszkańcy śpiewają w  chórze 
Sempre, robią pokazy tańca, kiedy 
lokalna biblioteka organizuje wie-
czór autorski i  wszystko co spra-
wia, że ludzie współpracują dla 
wspólnego dobra.

W  ten sposób publiczne fi-
nansowanie kultury najefektywniej 
wzmacnia więzi. Tej wartości nie 
dostarczy rynek prywatny. Duże 
komercyjne wydarzenie - koncert 
gwiazdy, festiwal dronów, balonów, 
pokaz fajerwerków - nie buduje 
więzi, bo przyciąga anonimowy 
tłum, nie konkretną wspólnotę, nie 
wymaga zaangażowania uczest-
ników, tylko ich obecności, jest 
jednorazowe i niezakorzenione lo-
kalnie, relacja jest transakcyjna: ar-
tysta daje show, publiczność klasz-
cze i idzie do domu. A po darmowe 
przekąski formują się długie kolejki.

Dzień Dziecka na osiedlu, zor-
ganizowany przez miejscowych 
animatorów, warsztaty dla dzieci 
z  sąsiedztwa, festyn, na którym 
rodzice rozmawiają z  innymi ro-
dzicami - to są zdarzenia, które re-
alnie wzmacniają więzi sąsiedzkie.

Wspólnoty z  wysokim ka-
pitałem społecznym mają niższe 
wskaźniki przestępczości, wyższe 

wyniki edukacyjne, lepsze zdrowie 
mieszkańców i sprawniej funkcjo-
nujące instytucje publiczne, a  na-
wet lepszą gospodarkę. Inwesto-
wanie w kapitał społeczny to więc 
nie sentyment - to twarda polityka 
publiczna o mierzalnych efektach.

Co to jest eventyzacja 
i dlaczego jest groźna?

Socjologowie kultury ukuli 
termin eventyzacja dla opisu zjawi-
ska, w którym kultura zamiast być 
procesem ciągłego zaangażowania 
wspólnoty staje się serią spektaku-
larnych, jednorazowych wydarzeń.

Tradycyjna kultura była o zna-
czeniu (sens, wartości, tożsamość 
zbiorowa), natomiast nowoczesna 
kultura masowa jest o  przeżyciu 
(intensywne, ale ulotne wrażenie). 
Kultura przeżycia jest rynkowa 
i konsumpcyjna - potrzebuje coraz 
silniejszych bodźców, coraz głoś-
niejszych koncertów, coraz bar-
dziej spektakularnych pokazów.

Dla samorządu eventyzacja 
jest pułapką, ponieważ:

1. Tworzy nieskończoną spi-
ralę oczekiwań. Kiedy dzielnica 
raz zrobi duży, darmowy koncert 
gwiazdy, mieszkańcy oczekują go 
co roku. Każda następna edycja 
musi być przynajmniej tak samo 
huczna - kosztować tyle samo lub 
więcej. Budżet kulturalny zostaje 
zakładnikiem jednego formatu.

2. Pieniądze opuszczają lokal-
ną gospodarkę. Honorarium dla 

ogólnopolskiej gwiazdy trafia do 
Warszawy lub za granicę, gdzie 
artysta mieszka i  płaci podatki. 
Wynajem sprzętu nagłośnienio-
wego, obsługa agencji eventowej - 
wszystko to są podmioty zewnętrz-
ne, inne niż lokalna społeczność. 

3. Wykluczeni są słabsi. Wiel-
kie imprezy plenerowe - głośne, 
zatłoczone, wymagające dotarcia 
komunikacyjnie trudną drogą - są 
przyjazne dla młodych, sprawnych, 
bezdzietnych mieszkańców. Starsze 
osoby, młodsze dzieci, osoby z nie-
pełnosprawnościami, nieśmiali 
nastolatkowie - często z nich rezyg-
nują. Tymczasem lokalna impreza 
sąsiedzka, blisko domu byłaby do-
stępna dla wszystkich.

4. Nie zostawia trwałego śla-
du. Socjologowie używają pojęcia 
dziedzictwo społeczne - co pozo-
staje w  dłuższej perspektywie? Po 
jednodniowym koncercie: nic. Po 
serii warsztatów ceramicznych dla 
dzieci z  osiedlowego klubu kultu-
ry: umiejętności, przyjaźnie, po-
czucie sprawczości, może nawet 
lokalna tradycja. Rozwijanie pasji 
może przerodzić się w  działania 
profesjonalne w przyszłości. 

Badania nad efektywnością 
wydatków na kulturę 

Samorządy często finansują 
kulturę instrumentalnie - szuka-
ją efektu wizerunkowego, liczby 
uczestników, pozytywnej prasy. To 
sprzyja finansowaniu wielkich, wi-
dowiskowych wydarzeń kosztem 
małych, ale głęboko angażujących 
inicjatyw lokalnych.

Badania nad tzw. zwrotem 
z inwestycji w kulturze konsekwen-

tnie pokazują, że małe projekty 
angażujące aktywnie uczestników 
przynoszą wielokrotnie wyższy 
zwrot społeczny niż pasywne spek-
takle konsumpcyjne. 

Samorząd jako podmiot kultury
Zasada pomocniczości, wpisa-

na do Traktatu z Maastricht (1992) 
i  będąca fundamentem europej-
skiej polityki samorządowej, gło-
si, że decyzje powinny być podej-
mowane na możliwie najniższym 
szczeblu, który jest w stanie je sku-
tecznie realizować. W  kontekście 
kultury oznacza to, że samorząd 
powinien finansować to, czego 
rynek i  inicjatywy prywatne nie 
dostarczają - a  co jest potrzebne 
lokalnej wspólnocie. To o  co pro-
szą mieszkańcy. Na przykład Dzień 
Dziecka, bale, festyny, konkursy, 
wspólne zabawy dla wszystkich 
grup wiekowych bezpłatnie.

Kto zorganizuje wielki komer-
cyjny koncert Kasi Kowalskiej bez 
samorządu? Promotor muzyczny. 
Kto zorganizuje Dzień Dziecka 
na Marysinie, jeśli nie zrobi tego 
urząd? Nikt - bo nie ma w tym żad-
nego interesu komercyjnego. Zasa-
da pomocniczości wskazuje więc 
jednoznacznie: samorząd powi-
nien finansować lokalne działania.

Zasada proporcjonalności 
i efektywności wydatkowania

Prawo zamówień publicznych 
i  Ustawa o  finansach publicznych 
nakładają na organy publiczne 
obowiązek wydatkowania środ-
ków w  sposób celowy, oszczędny 
i  efektywny. Celowość oznacza, że 
wydatek ma służyć realizacji zadań 

Dwa modele kultury
Każda złotówka z  budżetu 

dzielnicy to pieniądze podatni-
ka - nie darczyńcy, nie sponsora, 
nie mеcenasa z  prywatną fortu-
ną. Kiedy Urząd Dzielnicy Wawer 
płaci 385 000 zł za jeden koncert 
Krzysztofa Zalewskiego, 350 000 
zł za koncert Bajm, czy 250 000 zł 
za koncert Dawida Kwiatkowskie-
go, nie jest hojnym organizato-
rem rozrywki - jest dysponentem 
wspólnych pieniędzy, któremu po-
wierzono decyzję: co jest ważniej-
sze dla Wspólnoty?

To pytanie brzmi banalnie, ale 
w  nauce o  zarządzaniu publicz-
nym, socjologii kultury i  ekono-
mii dóbr publicznych jest przed-
miotem poważnych badań od co 
najmniej pół wieku. I  odpowiedź, 
która z tych badań wynika, jest za-
skakująco jednoznaczna.

 „Kultura” finansowana 
ze środków publicznych

Ekonomiści rozróżniają dobra 
prywatne (rywalizacyjne i  wyklu-
czalne - jeśli ty coś zjesz, ja już nie 
mogę) od dóbr publicznych (nie-
rywalizacyjnych i  niewykluczal-
nych - latarnia morska świeci dla 
wszystkich jednakowo). Kultura 
finansowana ze środków publicz-
nych powinna być możliwie blisko 
tego drugiego bieguna.

Klasycznym uzasadnieniem 
dla publicznego finansowania 
kultury jest teoria efektów ze-
wnętrznych: aktywność kulturalna 
generuje korzyści dla całego społe-
czeństwa. Biblioteka w  Dzielnicy 
podnosi kompetencje dzieci, co 
przekłada się na ich lepsze wyniki 
w  szkole, wyższe dochody, niższe 
koszty systemu opieki społecznej 
- czyli na korzyści, za które biblio-
teka nie może nikomu wystawić 
rachunku. Dlatego państwo finan-
suje biblioteki, a  nie oczekuje, że 
zrobią to prywatni inwestorzy.

Ale właśnie tu zaczyna się 
problem z koncertami gwiazd pop. Plaża Romantyczna w 2020 roku. Fot. O. Pasierbska.
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Kultura bliskości 
zamiast kultury masowej

Silna lokalna kultura opiera 
się na codziennych, kameralnych, 
ale licznych interakcjach - nie na 
wielkich, pojedynczych wydarze-
niach. Ulica, podwórko, kawiar-
nia, biblioteka, świetlica osiedlo-
wa są ważniejsze dla jakości życia 
mieszkańców niż megakoncerty 
i  sezonowe wydarzenia na plaży, 
do której trudno dojechać z odle-
głych zakątków dzielnicy.

Oczekiwany model wydatków 
kulturalnych, który wynika z  ba-
dań naukowych, wygląda następu-
jąco odnośnie tego co powinniśmy 
finansować:

■■ Stałe programy edukacji kul-
turalnej dla dzieci i młodzieży 
(warsztaty, zajęcia artystyczne, 
koło teatralne, chór, zajęcia ta-
neczne)

■■ Lokalne świetlice, domy kul-
tury i  biblioteki - jako centra 
codziennego życia wspólnoty,

■■ Małe granty dla lokalnych or-
ganizacji i stowarzyszeń,

■■ Regularnie powtarzalne im-
prezy sąsiedzkie, zakorzeniają-
ce się jako tradycja osiedlowa,

■■ Kulturę dostępną dla grup wy-
kluczonych: seniorów, dzieci, 
osób z  niepełnosprawnościa-
mi.
Co finansować ostrożnie lub 

wcale:
■■ Honoraria dla komercyjnych 

artystów z własną bazą fanów 
i rynkową ceną,

■■ Jednorazowe „eventy” orga-
nizowane przez zewnętrzne 
podmioty,

■■ Imprezy, których logistyka 
(trudny dojazd, hałas, tłum) 
wyklucza część mieszkańców,

■■ Przedsięwzięcia, których 
efekty kończą się z chwilą za-
mknięcia sceny.

Ile naprawdę kosztuje 
„darmowy” koncert?

Mieszkańcy często nie zdają 
sobie sprawy z  realnych kosztów 
„darmowych” imprez. W  przy-
padku Wawra dane są jawne: sama 
agencja muzyczna za organizację 
koncertu Zalewskiego i Kowalskiej 
otrzymała odpowiednio 385 000 
i  195 000 zł. Do tego dochodzą 
koszty techniczne, obsługa wideo, 
promocja (odrębna umowa: 40 
000 zł na promocję weekendów 
na Plaży). Jeden letni weekend na 
Plaży Romantycznej mógł koszto-
wać podatnika ponad pół miliona 
złotych. Tymczasem za 385 000 zł 
można:

■■ Sfinansować angażujące im-
prezy na Dzień Dziecka na 
każdym z osiedli Wawra,

■■ Utrzymywać animatora kul-
tury na OSIR Syrenka II przez 
10 lat,

■■ Zbudować place zabaw na 
dwóch osiedlach,

■■ Przeprowadzić cykl kilkuset 
warsztatów artystycznych dla 
dzieci.

Argumenty po drugiej stronie
1. Duże imprezy integrują całą 

dzielnicę, nie tylko jedno osiedle. 
To prawda - wielki koncert przy-
ciąga mieszkańców z różnych czę-
ści Wawra, a  nawet miasta. Ale 
badania nad tym typem integracji 
(tzw. weak ties events) wskazują, że 
efekt jest krótkotrwały i  nie prze-
kłada się na trwałe więzi. Ludzie 
przyszli, posłuchali, wyszli. To in-
tegracja „na chwilę”, nie „na lata”.

2. Kultura popularna też ma 
wartość - nie można jej deprecjo-
nować. Absolutnie słusznie. Kasia 
Kowalska i  Krzysztof Zalewski to 
wartościowi artyści. Problem nie 
leży w  jakości artystycznej, lecz 
w pytaniu: czy pieniądz publiczny 
jest właściwym źródłem finanso-
wania? Oni mają własną publicz-
ność, własnych promotorów i ryn-
kową cenę biletu. Gdyby dzielnica 
chciała subsydiować dostęp do kul-
tury popularnej dla mieszkańców, 
którzy nie mogliby sobie pozwolić 
na bilet - to byłoby uzasadnione. 
Ale darmowy wstęp na plażę przy-
ciąga ludzi z  całej Warszawy, nie 
tylko mieszkańców Wawra.

3. Duże imprezy są widoczne, 
media o nich piszą, to dobry mar-
keting dla dzielnicy. To jest właśnie 
sedno problemu. Samorząd nie jest 
firmą marketingową. Jeśli główną 
racją za wydatkiem jest „będzie 
o nas w mediach”, to jest to argu-
ment wizerunkowy, nie meryto-
ryczny. Pieniędzy publicznych nie 
wydaje się po to, żeby burmistrz 
i  radni ładnie wyglądali na zdję-
ciach.

4. Mieszkańcy chcą takich 
imprez, bo popularność świad-
czy o popycie. Frekwencja nie jest 
miarą wartości publicznej wydat-
ku. Gdyby tak było, samorząd po-
winien przestać finansować muzea 
i biblioteki (bo odwiedzane są rza-
dziej niż centra handlowe) i prze-
nieść całe budżety na duże pikniki. 
Ekonomia publiczna jest właśnie 
po to, żeby finansować to, czego 
rynek nie dostarcza - nawet jeśli 
chwilowo jest to mniej popularne.

Zasady dla wydatków na kulturę
Na podstawie analizy nauko-

wej i  doświadczeń innych samo-
rządów można sformułować kilka 
prostych zasad:

1. Zasada lokalności: pieniądz 
publiczny powinien zostawać w lo-
kalnej gospodarce. Priorytet mają 
stypendia dla lokalnych artystów, 
lokalnych organizacji, lokalnych 
animatorów.

2. Zasada ciągłości: regularne, 
powtarzalne działania kulturalne 
budują więcej niż jednorazowe 
koncerty i  wydarzenia. Tradycja 
Dnia Dziecka na Marysinie i  cy-
kliczne zajęcia dla młodzieży przez 
dziesięć lat zbudują więcej relacji 
niż dziesięć jednorazowych mega-
koncertów.

3. Zasada dostępności: kultura 
finansowana publicznie powin-
na być dostępna dla wszystkich 
mieszkańców - bez bariery odle-
głości, hałasu, tłumu, czasochłon-
nego transportu.

4. Zasada uzupełniania rynku: 
publiczne pieniądze trafiają tam, 
gdzie rynek zawodzi - czyli do kul-
tury, niszowej, edukacyjnej, lokal-
nej. Nie do artystów, którzy dosko-
nale radzą sobie komercyjnie.

5. Zasada dziedzictwa: każ-
dy wydatek kulturalny powinien 
zostawiać po sobie coś trwałego 
- umiejętność, relację, tradycję, 
instytucję. Nie tylko wspomnienie 
jednej, letniej nocy.

Kultura masowa ma swoje 
miejsce - ale tym miejscem jest ry-
nek, nie budżet publiczny. Dzień 
Dziecka na Marysinie, finansowa-
ny ze środków dzielnicy, spełnia 
wszystkie pięć powyższych zasad. 
Koncerty masowe - żadnej z nich.

Źródła:
1. Rejestr umów Urzędu Dzielnicy Wa-
wer m.st. Warszawy (grudzień 2024 – 
czerwiec 2026). 
2. Odpowiedź Zastępcy Burmistrza 
Leszka Baraniewskiego na interpela-
cję radnego nr 263 (znak: UD-XIII-
-WOR.0003.57.2026.MPI z dnia 18 
maja 2026 r.). 
3. G. Schulze, „Die Erlebnisgesell-
schaft”, Campus Verlag, 1992. 
4. R. Putnam, „Samotna gra w kręgle. 
Upadek i odrodzenie wspólnot lokal-
nych w Stanach Zjednoczonych” (pol-
skie wydanie WAiP, 2008). 
5.  M. Olson, „Logika działania zbiorowe-
go. Dobra publiczne i teoria grup”, Wyd. 
Nauk. Scholar, W-wa 2012 (oryg. 1965). 
6. P. Samuelson, „The Pure Theory of 
Public Expenditure” (Review of Eco-
nomics and Statistics, 1954). 
7. Traktat z Maastricht, 1992, zasada 
pomocniczości. 

własnych gminy - a  zadania włas-
ne to m.in. „tworzenie warunków 
dla zaspokajania potrzeb kultural-
nych mieszkańców”. Czy potrzebą 
kulturalną mieszkańców Marysi-
na jest oglądanie Kasi Kowalskiej? 
Być może. Ale czy jest to potrzeba 
niezbędna do zaspokojenia ze środ-
ków publicznych, skoro istnieje cały 
rynek komercyjnych koncertów?

Przywłaszczenie budżetu 
publicznego przez grupy interesu

Jak to się dzieje, że małe, zor-
ganizowane grupy interesu sku-
teczniej przekonują włodarzy na 
swoją korzyść niż duże, rozpro-
szone zbiorowości lub nawet rad-
ni. Jak to się dzieje, że w praktyce 
samorządowej agencja eventowa 
uzyska lukratywny kontrakt na 
organizację koncertów, czy festi-
wali łatwiej, niż zrobi to grupka 
mieszkańców z  Marysina, którzy 
chcieliby, aby Zarząd Dzielnicy or-
ganizował np. Dzień Dziecka, koło 
teatralne dla młodzieży, czy bez-
płatne spektakle dla dzieci?

18 maja 2026 r. Zastępca Bur-
mistrza Leszek Baraniewski pod-
pisał odmowę finansowania Dnia 
Dziecka w  Marysinie Wawerskim 
(interpelacja nr 263). 

13 dni później OSiR Syrenka 
II zorganizował jednak to wyda-
rzenie, choć mieszkańcy i  przede 
wszystkim dzieci, byli zawiedzeni 
jakością imprezy.

Na co Dzielnica Wawer chętnie przeznacza środki? Kwota brutto

Koncert Krzysztofa Zalewskiego & Smolika (2024) 385 000 zł 

Koncert zespołu BAJM (maj 2026) 350 000 zł 

Koncert Dawida Kwiatkowskiego (maj 2026) 250 000 zł 

Cykl imprez „Wakacyjna Plaża Wawer” (2024) 209 100 zł 

Koncert Kasi Kowalskiej (2024) 195 000 zł 

V Wawerska Fiesta Balonowa (2026) 159 900 zł 

Impreza „EKO POWER Wawer” na Plaży Romantycznej (2024) 158 055 zł 

Wawerski Festiwal Dmuchańców (2024) 152 028 zł 

Wawerski Festiwal Kultur Świata (2026) 130 000 zł 

Widowisko „ZatańczyMY na Urzeczu” (2026) 103 500 zł 

SUMA WYBRANYCH IMPREZ 
I USŁUG PROMO-KULTURALNYCH: ponad 2 092 583 zł

Zestawienie przykładowych wydatków Urzędu Dzielnicy Wawer na imprezy masowe. Lista nie jest pełnym sprawo-
zdaniem finansowym, a jedynie przykładowym wyciągiem. Całość wydatków dzielnicy na umowy kulturalne i rozryw-

kowe w latach 2024-26 przekracza kwotę 10 milionów złotych.

Anteny satelitarne,
naziemne oraz dekodery

tv naziemnej
SPRZEDAŻ - MONTAŻ - NAPRAWA

22 815 47 25 
501 123 566

www.lemag-tvsat.waw.pl



 14 Z ŻYCIA DZIELNICY lipiec - sierpień 2026

Jeżeli informacje, którymi 
dysponuje redakcja, są prawdzi-
we, oznaczałoby to, że wykonawcą 
wybranym w postępowaniu został 
szwagier naczelnika wydziału. Była 
to jedyna oferta mieszcząca się 
w kwocie, którą zamawiający prze-
znaczył na realizację zamówienia, 
opiewała na 419 140 zł przy budże-
cie 430 tys. zł. Pozostali oferenci 
złożyli oferty mocno odstające od 
kwoty przeznaczonej przez zama-
wiającego na to zadanie (odpo-
wiednio 596 181 zł i 550 384,66 zł). 

Z  umowy podpisanej z  wy-
branym wykonawcą w  dniu 5 li-
stopada 2025 r. wynika, że jednym 
z  jej sygnatariuszy jest Andrzej 
Kobus. Podpisał on także proto-
kół zatwierdzający prace komisji 
przetargowej zakończone w  dniu 
6 listopada 2025 roku. Brał zatem 
udział w przetargu na dalszym eta-
pie postępowania czy nie?

Pytania dotyczące odbioru
W  zasadzie na tym mógłbym 

zakończyć niniejszy artykuł, ale by-
liśmy ciekawi jak potoczy się realiza-
cja umowy na wykonanie projektu 
Brücknera, podczas gdy w między-
czasie uściślono (na skutek podjętej 
uchwały przez Radę dzielnicy i pod 
silnym naciskiem lokalnej opinii 
publicznej), że zamiast 1700-me-
trowej drogi ma powstać odcinek 
o długości zaledwie 120 metrów. 

Dowiedzieliśmy się więc, że 
w  dniu 21 maja br. umowa zosta-
ła zakończona za porozumieniem 
stron. W  treści tego porozumie-

Powinowactwo w tle przetargu

Wiemy już, że ulica Brücknera 
powstanie na odcinku zdecydo-
wanie krótszym, niż pierwotnie 
planowano. Zamiast drogi pro-
wadzącej przez sosnowy las i  wy-
dmę – od ul. Bystrzyckiej do ul. 
Napoleona Bonapartego – zreali-
zowany zostanie tylko niezbędny 
zjazd z wiaduktu do ul. Filmowej. 
Przetarg na przygotowanie doku-
mentacji ogłoszono jeszcze zanim 
doszło do tego spektakularnego 
„doprecyzowania”. Skoro doku-
mentacja miała dotyczyć zupełnie 
innego zakresu inwestycji niż ten, 
który ostatecznie pozostał, posta-
nowiliśmy przyjrzeć się temu prze-
targowi bliżej...

Trzy oferty - jedna właściwa
Postępowanie przetargowe na 

wyłonienie wykonawcy dokumen-
tacji projektowo - kosztorysowej 
budowy ul. A  Brücknera (jako 
jeden z  4 etapów szerszego prze-
targu na opracowanie różnych 
projektów drogowych) ogłoszony 
został 3 października 2025 roku 
z 10-dniowym terminem na skła-
danie ofert. Jedynym kryterium 
wyboru oferty była cena za zreali-
zowanie zadania. 

Po otwarciu ofert w  dniu 14 
października 2025 roku okazało 
się, że dla tego zadania złożone zo-
stały 3 oferty: od firmy CVTechno-
logia Sp. z o.o., Value Engineering 

Sp. z  o.o. oraz diStrada Sebastian 
Wasilewski (patrz ramka poniżej).

Tego samego dnia Dzielnica 
podała informację o  kwocie, jaką 
zamierza przeznaczyć na sfinan-
sowanie poszczególnych zamó-
wień i dla tego konkretnego etapu 
zaplanowano wydatkowanie 430 
tys. zł. Kwota ta jest podawana tuż 
przed otwarciem ofert m.in. po to, 
aby zapewnić przejrzystość i  wy-
kluczyć uznaniowość w ogłaszaniu 
wyników postępowania przetargo-
wego.

Tylko jedna oferta zmieściła 
się w  kwocie, którą dzielnica Wa-
wer chciała przeznaczyć na wyko-
nanie tego projektu, tj. oferta fir-
my diStrada Sebastian Wasilewski 
z kwotą 419 tys. 140 zł. To ta oferta 
została wybrana, a  18-miesięczną 
umowę podpisano w dniu 5 listo-
pada 2025 roku. 

Warto przy tym wspomnieć, 
że opis przedmiotu zamówienia 
będący załącznikiem do umowy 
określa wprost, iż opracowanie 
dokumentacji dotyczy odcinka od 
ul. Bystrzyckiej do ul. Napoleona 
Bonapartego. Konieczność „do-
precyzowania” zakresu inwestycji 
nie brzmi zatem przy tym nawet 
jak eufemizm. 

Rodzinna relacja
5-osobowej komisji przetar-

gowej przewodniczył Andrzej 
Kobus - naczelnik Wydziału Inwe-
stycji i  Remontów Urzędu Dziel-
nicy Wawer. Jedynym oferentem 
mieszczącym się w  kwocie prze-
znaczonej na to zadanie był Se-
bastian Wasilewski - wieloletni, 
były już, pracownik tego samego 
wydziału. Redakcja dysponuje 
informacjami wskazującymi, że 
Sebastian Wasilewski pozostaje 
z  Andrzejem Kobusem w  relacji 
powinowactwa. 

INWESTYCJA. Prześwietlamy przetarg na wyłonienie wykonawcy projektu drogowego dla ul. A Brücknera.

Urząd Dzielnicy Wawer, po-
przez rzecznika prasowego Piotra 
Jaszczuka potwierdził nam zresztą 
w trakcie przygotowywania tego 
artykułu, że „pomiędzy Panem An-
drzejem Kobusem a Sebastianem 
Wasilewskim zachodzi relacja po-
winowactwa drugiego stopnia [...]”. 

Zapytaliśmy też Zarząd Dziel-
nicy Wawer o kwestię konfliktu in-
teresów i otrzymaliśmy informację, 
iż: „W  dniu 14 października 2025 
r., Przewodniczący Komisji Prze-
targowej – Pan Andrzej Kobus Na-
czelnik Wydziału Inwestycji i  Re-
montów dla Dzielnicy Wawer m.st. 
Warszawy złożył oświadczenie 
o wyłączeniu z udziału w postępo-
waniu. Tego samego dnia, decyzją 
o zmianie składu Komisji Przetar-
gowej, Pan Andrzej Kobus został 
odwołany z  funkcji Przewodni-
czącego Komisji Przetargowej i nie 
brał udziału w  dalszych etapach 
postępowania przetargowego.” 

RAFAŁ CZERWONKA
RADNY DZIELNICY WAWER

r.czerwonka@gazetawawerska.pl

nia czytamy, że „projektant wyko-
nał w całości I etap Umowy, za co 
(zgodnie z  treścią Umowy) zosta-
ło mu wypłacone wynagrodzenie 
w  kwocie 39.114,00zł”. To zrozu-
miałe, skoro część prac rzeczywi-
ście została już wykonana. Jednak 
protokół odbioru I etapu z 19 grud-
nia 2025 r. został podpisany po stro-
nie zamawiającego przez naczelni-
ka Andrzeja Kobusa oraz drugiego 
członka komisji odbiorowej. Doku-
ment stanowił podstawę do uznania 
etapu I  za wykonany i  stanowiący 
podstawę do wypłaty wynagrodze-
nia. Jeżeli jednak naczelnik Andrzej 
Kobus pozostaje z wykonawcą w re-
lacji powinowactwa, powstaje pyta-
nie, czy jego udział w czynnościach 
odbiorowych był zgodny z  zasadą 
bezstronności. 

Warto zaznaczyć, że czynno-
ści odbiorowe nie mają charak-
teru wyłącznie technicznego, bo 
stanowią one element decydujący 
o potwierdzeniu wykonania zamó-
wienia (w  tym przypadku jednego 
z jego etapów) i są podstawą do wy-
płaty wynagrodzenia wykonawcy. 
W konsekwencji, osoby dokonujące 
odbioru mają realny wpływ na sy-
tuację majątkową wykonawcy. An-
drzej Kobus, podpisując protokół 
odbioru jako przedstawiciel zama-
wiającego, uczestniczył w  czynno-
ści będącej podstawą finansowe-
go rozliczenia wykonanego etapu 
umowy.

W tym zakresie Urząd Dzielni-
cy Wawer przedstawił takie stanowi-
sko: „Realizacja umowy oraz odbiór 
poszczególnych etapów realizacji 
czy to dokumentacji projektowych 
czy robót budowlanych odbywa się 
na podstawie protokołów odbioru. 
W trakcie takich odbiorów biorą 
udział pracownicy merytoryczni 
wydziału, Naczelnik oraz przed-
stawiciel Wykonawcy. Odbiór prac 
projektowych czy robót budowla-
nych nie jest realizowany w oparciu 
o prawo zamówień publicznych”.

Do sprawdzenia
W  celu wyjaśnienia, czy opi-

sane okoliczności pozostają w zgo-
dzie z  przepisami oraz zasadami 
bezstronności obowiązującymi 
przy realizacji zamówień publicz-
nych oraz zapewnienia prawidło-
wego i  zgodnego z  prawem wy-
datkowania środków publicznych, 
Stowarzyszenie Razem dla Wawra 
zgłosiło do Biura Kontroli Urzędu 
m.st Warszawy oraz Regionalnej 
Izby Obrachunkowej podejrzenie 
naruszenia prawa i zasad bezstron-
ności przy realizacji tego zamówie-
nia publicznego. 

Oferent Cena zawarta w ofercie

CVTechnologia Sp. z o.o.
ul. Świętokrzyska 14 lok. 201, 00-050 Warszawa

596 181,00 zł 
w tym: zamówienie podstawowe – 589 293,00 zł, 
prawo opcji – 6 888,00 zł

Value Engineering Sp. z o.o.
Aleja Krakowska 22a, 02-284 Warszawa

550 384,66 zł 
w tym: zamówienie podstawowe – 520 384,62 zł, 
prawo opcji – 30 000,04 zł

diStrada Sebastian Wasilewski
ul. Wawerska 27a, 05-420 Józefów

419 140,00 zł 
w tym: zamówienie podstawowe – 391 140,00 zł, 
prawo opcji – 28 000,00 zł

Zestawienie ofert złożonych w przetargu dla części 3 -
- wykonanie dokumentacji projektowo – kosztorysowej budowy ul. A Brücknera na terenie Dzielnicy Wawer 

Sosnowy las, przez który miała przebiegać ul. A. Brücknera
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Na tropie zbrodni
LEŚNOŁAZ. Przyroda kontra biurokracja.

Pan Mieczysław obejrzał w ży-
ciu wiele seriali true crime. Miał 
wykupiony abonament Netflixa, 
słuchał podcastów Kryminatorium 
i  śledził wpisy powiatowej ko-
mendy policji. Potrafił rozpoznać 
seryjnego mordercę po sposobie 
otwierania furtki, a  przynajmniej 
tak mu się wydawało. Gdy więc 
pewnego czerwcowego poranka 
znalazł na grządce trzy zwiędłe 
sałaty, wiedział jedno. Doszło do 
przestępstwa.

Ostrożnie zbliżył się do pierw-
szej ofiary, aby nie zadeptać śla-
dów dla potrzeb prokuratorskiego 
śledztwa. Obejrzał korzenie. Pa-
tyczkiem po lodzie zmierzył głę-
bokość uszkodzeń. Potem wyjął 
notes i zrobił minę jak bohaterowie 
„Zbrodni po sąsiedzku”. 

„Ofiara nr 1. Stan: nie żyje. 
Motyw sprawcy nieznany”.

Przy drugiej sałacie dopisał: 
„Sprawca prawdopodobnie działa 
seryjnie”.

Przy trzeciej: „Wysoce praw-
dopodobne, że mamy do czynienia 
z psychopatą”.

Już po godzinie głównym po-
dejrzanym został turkuć podjadek. 
Nie dlatego, że były dowody. Po 
prostu wyglądał „winnie”. Trudno 
było oprzeć się takiemu wrażeniu. 
Turkuć ze swoim „niskim czołem” 

kolejnych kilku metrach pojawiły 
się następne przejścia.

I  właśnie wtedy śledztwo za-
częło wymykać się spod kontroli. 
Bo pod jego ogródkiem znajdowa-
ło się całe podziemne miasto. Nie 
metaforycznie. Naprawdę. Były 
tam korytarze dżdżownic. Komory 
larw chrząszczy. Kryjówki pająków. 
Schronienia różnych owadów. Ko-
rzenie drzew oplecione grzybnią, 
przypominającą sieć światłowodów. 
Tysiące mieszkańców prowadzą-
cych własne sprawy bez najmniej-
szego zainteresowania ludzkimi 
dramatami dotyczącymi sałaty.

Pan Mieczysław siedział nad 
wykopanym dołem i  czuł się tro-
chę jak archeolog, który próbował 
znaleźć zgubiony guzik, a  przy-
padkiem odkrył Atlantydę. Nagle 
cała sprawa zrobiła się znacznie 
bardziej skomplikowana. W  kry-
minałach jest łatwo. Jest ofiara. Jest 
sprawca. Jest rozwiązanie. Tym-
czasem pod ziemią funkcjonowało 
społeczeństwo tak złożone, że nie-
które gminy mogłyby się od niego 
uczyć organizacji.

Mimo to śledztwo trwało. 
I  wtedy nastąpił wielki sukces. 
Pewnego wieczoru pan Mieczy-
sław rzeczywiście schwytał turku-
cia. Podejrzany został zatrzyma-
ny podczas przemieszczania się 
przez sektor północny, w  pobliżu 
kompostownika. Nie stawiał opo-
ru. Głównie dlatego, że był owa-
dem. Pan Mieczysław umieścił 
go w  przezroczystym pojemniku 

i poszedł spać z poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku.

Następnego ranka odkrył ko-
lejną zwiędłą sałatę. Potem jeszcze 
jedną. A  następnego dnia następ-
ną. Przez dłuższą chwilę patrzył 
na pojemnik. Turkuć patrzył na 
niego. Była to jedna z  tych nie-
zręcznych sytuacji, kiedy człowiek 
zaczyna podejrzewać, że właśnie 
oskarżył niewłaściwego mieszkań-
ca ogrodu. Przez chwilę zastana-
wiał się nawet, czy nie wypłacić mu 
odszkodowania za straty moralne. 
A  śledztwo? Śledztwo trzeba było 
rozpocząć od nowa.

Dopiero wtedy pan Mieczy-
sław zaczął naprawdę patrzeć. Nie 
szukał już potwora. Szukał odpo-
wiedzi. I  znalazł ją kilka dni póź-
niej. Winne okazały się nornice. 
Niewielkie. Niepozorne. Urocze na 
zdjęciach w Internecie. Dokładnie 
takie, jakie bywają najlepsze czar-
ne charaktery. Ted Bundy byłby 
z nich dumny.

Turkuć został oczyszczony 
z  zarzutów. Pan Mieczysław wy-
puścił go na wolność. Patrzył jak 
owad znika w  swoim tunelu. Po-
tem spojrzał na ogród. A właściwie 
na to, co znajdowało się pod nim. 
Przez całe życie wydawało mu się, 
że ziemia jest po prostu miejscem, 
w które wkłada się nasiona. Teraz 
wiedział, że pod każdą grządką ist-
nieje drugi świat. Starszy od ludz-
kich ogrodów. Bardziej skompli-
kowany niż większość rad osiedli, 
o  zasadach ze stopniem złożono-

ści porównywalnym chyba tylko 
z  przepisami podatkowymi. Pełen 
stworzeń, których losy splatają się 
każdego dnia w sposób niewidocz-
ny dla człowieka.

I nagle przyszła mu do głowy 
niepokojąca myśl. A co, jeśli więk-
szość stworzeń uznawanych za 
szkodniki ma pecha tylko dlatego, 
że człowiek poznał je wyłącznie 
z  aktu oskarżenia? Bez przepro-
wadzenia porządnego procesu? 
Z  dwunastoosobową ławą przy-
sięgłych? Turkuć nadal wyglądał 
podejrzanie. Tego nie dało się 
ukryć. Ale po raz pierwszy pan 
Mieczysław zaczął podejrzewać, że 
wygląd nie jest najlepszym źród-
łem wiedzy o  czyimś charakterze. 
Zwłaszcza jeśli chodzi o mieszkań-
ców podziemnego miasta.

________
Turkuć podjadek należy do 

nielicznej grupy owadów wyka-
zujących rozwinięte zachowania 
opieki nad potomstwem. Samica 
buduje w glebie specjalną komorę 
lęgową, składa w niej jaja, a następ-
nie przez dłuższy czas przy nich 
pozostaje. Utrzymuje odpowied-
nią wilgotność i  higienę komory, 
ograniczając rozwój grzybów oraz 
zwiększając szanse prawidłowe-
go rozwoju nowego pokolenia. Po 
wykluciu młode nimfy przebywają 
jeszcze przez pewien czas w  po-
bliżu gniazda, chronionego przez 
matkę. W  świecie owadów jest to 
zachowanie stosunkowo rzadkie 
i  zaliczane do bardziej rozwinię-
tych form opieki rodzicielskiej.

Turkuć jest organizmem 
wszystkożernym. Oprócz pod-
ziemnych części roślin odżywia 
się wieloma bezkręgowcami gle-
bowymi, w  tym larwami innych 
owadów, spośród których część 
uznawana jest za szkodniki upraw. 
Jego rola ekologiczna okazuje się 
więc znacznie bardziej złożona 
niż sugeruje popularny wizerunek 
„niszczyciela grządek”. 

W  wielu regionach Europy 
liczebność tego gatunku spada 
wskutek osuszania siedlisk, inten-
sywnej chemizacji rolnictwa oraz 
zaniku wilgotnych terenów, które 
stanowią jego naturalne środowi-
sko życia.

________
Leśnołaz - chodzi ścieżkami, 

których nikt nie rysuje na mapach. 
Zatrzymuje się tam, gdzie oddycha 
cisza. Odrobina przygody, szczyp-
ta wiedzy, poezji i  światła między 
liśćmi. A w tym wszystkim ducho-
we spojrzenie na Przyrodę, która 
mówi do tych, co słuchają.

lesny.lesnolaz@gmail.com
https://www.facebook.com/lesnolaz

i  „szerokimi barami” był wprost 
idealnym kandydatem na sprawcę. 

Pan Mieczysław rozpoczął 
śledztwo. Zaczął od przeczytania 
relacji świadków na grupach dział-
kowców. 

„Zniszczył pół ogródka”. 
„Przekopał grządki lepiej niż mój 
mąż, ale gorzej niż ten przystojny 
sąsiad”. „Na działce mam kreta, 
mszyce i  turkucia. Jeszcze tylko 
dzika brakuje i  otwieram safari”. 
„Gdyby turkuć płacił mi za szkody, 
miałbym już nową szklarnię”. „Wy-
szedł z ziemi i patrzył”.

To ostatnie szczególnie go 
zaniepokoiło. Przecież każdy 
prawdziwy przestępca prędzej czy 
później wraca na miejsce zbrodni. 
Dlatego przez kilka kolejnych dni 
prowadził obserwacje. Chodził 
po ogrodzie. Fotografował dziu-
ry. Mierzył tunele. Tworzył mapy. 
Sąsiadom przedstawiał kolejne 
hipotezy. W  końcu odkrył świeży 
korytarz. To był przełom w śledz-
twie. Przynajmniej tak sądził. 
Chwycił saperkę, którą miał jesz-
cze z  czasów powszechnej służby 
wojskowej, i  ruszył tropem. Tunel 
prowadził pod sałatą. Potem pod 
marchewką. Następnie skręcał 
w  stronę malin. Pan Mieczysław 
kopał dalej. Tunel się rozgałęził. 
Potem rozgałęził się ponownie. Po 

Turkuć podjadek (gryllotalpa gryllotalpa), fot. Jacek Strojny



 16 PRZYRODA lipiec - sierpień 2026

Kot w przestrzeni miejskiej

Relacja między człowiekiem 
i  kotem jest stara, ale poglądy na 
nią stale się zmieniają. Pożytecz-
ny czy szkodliwy? Rodzimy czy 
obcy? Wypuszczać czy zamykać? 
Fronty rozbieżnych opinii szarpią 
nerwami tak, że kota można do-
stać. O  nastawieniu mieszkańców 
Wawra sporo mówi budżet oby-
watelski, w  którym sprawy kocie 
są wyjątkowo dobrze widziane.

Od żbika przychodzącego 
do kota wychodzącego

Przyjaźń między człowie-
kiem a  małymi kotami (rodzaj 
Felis) rozwijała się razem z  rolni-
ctwem. W  północnej Afryce i  na 
Bliskim Wschodzie może to trwać 
9 tysięcy lat lub więcej, i  stamtąd 
pochodzi najbliższy przodek na-
szych mruczków – kot nubijski, 
zwany też żbikiem afrykańskim. 
Na terenach dzisiejszej Polski były 
najprawdopodobniej dwie fazy: 
zbliżające się do ludzi żbiki euro-
pejskie (Felis silvestris) to licząca 
kilka tysięcy lat relacja bez pełnego 
udomowienia. Być może podobna 
do dzisiejszej więzi z bocianem. 

Kot w pełni domowy – poto-
mek kota nubijskiego, pojawił się 
razem z  rzymskimi wyprawami 
kupieckimi, a rozpowszechnił do-
piero w  średniowieczu. Zwierzak 
ten mocno nabroił w  swojskim 
pojęciu „gatunku”. Gdyby zastoso-
wać prostą definicję, że do jedne-
go gatunku zaliczamy organizmy, 
które, spontanicznie się krzyżując, 
osiągają płodne potomstwo – to 
kot nubijski, kot domowy, żbik 
europejski i  wszystkie pośrednie 
mieszańce byłyby jednym gatun-
kiem. 

Subtelniejsze kryteria ukazu-
ją tu dwa pokrewne gatunki: kota 
nubijskiego i  żbika europejskie-
go, których drogi ewolucyjne za 
sprawą zlodowaceń rozeszły się 
niedawno - około 200 tysięcy lat 
temu. Z  pomocą człowieka za-
częły się zaś mieszać ponownie. 
Ale to są tylko słowa, a koty mają 

je w  takim poważaniu, że „czystej 
krwi” żbika europejskiego lub kota 
nubijskiego już praktycznie się nie 
spotyka. I co tu się dzieje? Czy tra-
cimy te dwa dawne gatunki, czy 
może rośnie różnorodność i właś-
nie powstaje kilka nowych? Mimo 
ubolewania nad skundleniem na-
turalnych populacji, naukowcy nie 
kryją, że mieszańce są sprawniej-
sze i bardziej odporne.

Wolno żyjący, 
bezdomny czy wypuszczany?

Koty wprowadziły zamęt rów-
nież w  prawie. Polskie przepisy 
ochrony przyrody uznają, że mia-
sto ma swój ekosystem, a zwierzę-
ta, które w nim żyją na swobodzie, 
mają te same prawa, co zwierzęta 
w  naturze. Do tej grupy zalicza 
się kot wolno żyjący, i  to on jest 
w  Warszawie otaczany opieką 
jako pożyteczny tępiciel gryzoni. 
Mieszkańcy Wawra kilkukrotnie 
wsparli tę grupę kotów w budżecie 
obywatelskim, głosując na karmę, 
sterylizację i domki.

Czym innym jest kot bez-
domny, czyli taki, który nie potrafi 
przeżyć samodzielnie i potrzebuje 
pełnej opieki – tym dedykowane są 
schroniska i adopcje.

W  2022 roku rozstrzygnię-
to konkurs architektoniczny na 
budynek schroniska dla 300 bez-
domnych kotów. Ma to być „ko-
cia” filia schroniska na Paluchu. 
W  budynku przewidziano m.in. 
spokojne warunki leczenia i opie-
ki - bez hałasu i zapachów związa-
nych z obecnością psów. Realizację 
obiektu mającego stanąć przy ul. 
Wał Miedzeszyński 76 zaplano-
wano początkowo na 2025 jednak 
jego budowa jeszcze się nie rozpo-
częła. 

Jeszcze inną kategorią są 
posiadające właścicieli koty wy-
chodzące. Nie istnieje wyrażony 
wprost zakaz wypuszczania kotów, 
ale jest nakaz kontroli i mocne ob-
ciążenie odpowiedzialnością za to, 
co kot może napsocić (np. nabru-
dzić, niszczyć rośliny) lub co może 
się mu przydarzyć (wpaść pod sa-
mochód). Nasila się więc tenden-
cja do zamykania kotów w domu.

Pożyteczny czy szkodliwy?
Dla człowieka kot jest odwiecz-

nym sprzymierzeńcem w zwalcza-
niu i  odstraszaniu gryzoni. To się 
nie zmieniło: dokarmiany czy nie, 
wolno żyjący czy wychodzący – kot 
zawsze poluje najchętniej na małe 

ssaki (3/4 zdobyczy) i  na drobne 
ptaki (1/4 zdobyczy). W skali du-
żego miasta likwiduje ich miliony. 
Tylko że obecnie niemal wszyst-
kie drobne ptaki to gatunki chro-
nione, a  wśród małych ssaków 
też zrobiło się ich sporo: ryjówki, 
wiewiórki, chomik europejski. Do 
tego wiele niechronionych gryzoni 
przeniesiono z  kategorii „szkod-
nik” do zwierząt pożytecznych. Są 
to myszy polne, norniki, nornice 
i  inni wyjadacze plonów. Gatunki 
te  w mieście zyskały status wartoś-
ciowego pokarmu dla ptaków dra-
pieżnych. W tym nowym spojrze-
niu kot eliminuje więcej zwierząt 
pożytecznych niż niepożądanych. 
Nie odebrano mu jednak godności 
płoszyciela: zapachowy „krajobraz 
strachu” wywołany obecnością ko-
tów, tak jak dawniej, skłania myszy 
domowe i szczury do omijania ich 
terytoriów i  ukrywania się. Je-
śli więc zobaczycie np. przy stacji 
metra Śródmieście radosne pląsy 
szczurów na rabatkach, pośród 
milionów przechodniów i ich psia-
ków na smyczy, to macie materiał 
do przemyślenia, czy aby dostanie 
kota nie bywa jednak korzystne.

Jak będzie wyglądało miasto 
bez wolnych kotów?

W  miarę jak przybywa ludzi 
i  miejskich przestrzeni, populacja 
naszych pupili – psów i  kotów – 
coraz mocniej góruje nad liczeb-
nością zwierząt dzikich. Dlatego 
myślenie o  chronieniu przyrody 
przed kotem przesłania jego trady-
cyjne zasługi. Widać to po zaost-

rzających się przepisach w  wielu 
krajach europejskich, a  także po-
przez nasz budżet obywatelski – po 
słabnącej chęci wspierania kotów 
wolno żyjących. Oznacza to, że ko-
tów w przestrzeni miejskiej będzie 
ubywać.

Rezygnując z usług kociej po-
pulacji, będziemy musieli wziąć 
na siebie większą niż do tej pory 
część kontroli gryzoni. W zasadzie 
i  tak to człowiek zabija większość 
myszy i  szczurów w mieście, więc 
po prostu trzeba będzie zlikwido-
wać o kilka milionów rocznie wię-
cej. Jednak jako główne narzędzie 
ciągle mamy trucizny o  działaniu 
krwotocznym, zadające ofiarom 
powolną śmierć w  wielkim cier-
pieniu. I  chociaż te preparaty są 
coraz lepiej zabezpieczone przed 
zjedzeniem przez dzieci, to giną 
przez nie te same chronione ssaki, 
które schwytałby kot, oraz drapież-
ne ptaki, dla których otrute gryzo-
nie są łatwą zdobyczą. Tu znowu 
odzywa się głos warszawiaków 
płynący z budżetu obywatelskiego: 
wielokrotnie proponowane były 
bardziej nowatorskie i humanitar-
ne metody – inteligentne pułapki 
lub antykoncepcja. Niestety nasze 

sztywne prawo sprawiło, że żaden 
z tych projektów nie został dopusz-
czony do głosowania. Zdziałały 
tyle, że te przyszłościowe pomysły 
są obecne w debacie o zarządzaniu 
miejskim ekosystemem.

Przyrodnicy dość zgodnie 
uważają, że brak pokarmu jest 
nawet skuteczniejszą kontrolą po-
pulacji niż drapieżnictwo, więc 
ubywający wpływ kota dałby się 
zastąpić lepszym pilnowaniem 
śmieci. Trzeba by również skoń-
czyć z rzucaniem chleba gołębiom 
i kaczkom.

Biologia natomiast poucza, że 
z zasobów zwierzyny uwolnionych 
przez kota skorzystają inne dra-
pieżniki polujące w podobny spo-
sób. Pierwsze w kolejce do wzrostu 
populacji są kuny (mamy leśną 
i  domową). Do tego w  Warsza-
wie spotykamy łasicę, gronostaja 
i tchórza. Czy te gatunki zagrażają 
ptakom? Oczywiście. A dokuczają 
ludziom? I  to tak, że kota można 
dostać, ale jako rodzime i  dzikie 
mają do tego prawo.

Dorota Wrońska 
mgr biologii środowiskowej UW, 
animatorka zajęć Klubu Młodego 

Odkrywcy „Skarby Pobliża”

ŚRODOWISKO. Wizje mieszkańców dzielnicy w Budżecie Obywatelskim.

Wizualizacja architektoniczna jeszcze nie zrealizowanego projektu schroniska dla bezdomnych kotów 
w Wawrze, przy  Wale Miedzeszyńskim. Źródło: Urząd m.st. Warszawy / Materiały prasowe inwestora.

Mela, kotka autorki. Wychodząca, szczepiona, zachipowana, 
wysterylizowana. Sprawna i zdrowa w wieku 16 lat. DOROTA WROŃSKA

d.wronska@gazetawawerska.pl
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Ogród wśród sosen

Ogród przy lesie – piękny, ale 
wymagający...

 Jednym z największych atutów 
Wawra jest jego wyjątkowy, zielony 
charakter. Anin, Międzylesie, Ra-
dość czy Falenica od dziesięciole-
ci kojarzą się z wysokimi sosnami 
i  działkami zatopionymi wśród 
drzew. To właśnie one tworzą nie-
powtarzalny klimat naszej dzielni-
cy. W  upalne dni dają upragnio-
ny cień, poprawiają mikroklimat 
i sprawiają, że nawet podczas naj-
większych letnich upałów w ogro-
dzie można znaleźć przyjemne 
miejsce do odpoczynku. 

Na pierwszy rzut oka mogłoby 
się wydawać, że ogród otoczony la-
sem jest łatwy w utrzymaniu. Natu-
ra jest przecież tuż obok, a drzewa 
tworzą gotowe tło dla kompozycji 
roślinnych. Rzeczywistość wygląda 

jednak nieco inaczej. Wielu właś-
cicieli wawerskich ogrodów szyb-
ko przekonuje się, że ogród pod 
sosnami wymaga wiedzy, cierp-
liwości i  odpowiedniego doboru 
roślin. Największym wyzwaniem 
są korzenie drzew, które rozrastają 
się płytko pod powierzchnią ziemi 
i  skutecznie konkurują z  innymi 
roślinami o  wodę oraz składniki 
pokarmowe. W czasie letnich susz 
byliny, krzewy i  trawniki często 
przegrywają tę rywalizację. Efek-
tem są przesuszone rabaty i  żółk-
nąca murawa, mimo regularnego 
podlewania. 

Dodatkowym problemem jest 
duża ilość cienia. Choć latem jest 
on zbawienny dla mieszkańców, 
nie wszystkie rośliny dobrze zno-
szą ograniczony dostęp do światła. 
Wiele popularnych gatunków sła-
bo kwitnie, wyciąga się lub stop-
niowo zamiera. Dlatego w  takich 
miejscach najlepiej sprawdzają się 
rośliny przystosowane do leśnych 
warunków, takie jak hosty (Hosta), 
paprocie, hortensje (Hydrangea), 
brunery (Brunnera macrophylla) 
czy trawy ozdobne tolerujące pół-
cień. Nie można też zapominać 
o  opadających igłach sosnowych. 
Dla jednych są naturalną ściółką, 
dla innych niekończącą się pra-
cą porządkową. Igły regularnie 

pokrywają rabaty, ścieżki, tarasy 
i  trawniki. Z  czasem zakwaszają 
również podłoże, co nie wszystkim 
roślinom odpowiada. Właściciele 
ogrodów przy lesie często słyszą 
od znajomych: „Masz szczęście, 
nic nie musisz robić, bo miesz-
kasz w  lesie”. Tymczasem prawda 
jest zupełnie inna. Ogród w takim 
otoczeniu wymaga przemyślanych 
nasadzeń, regularnego nawad-
niania, poprawiania jakości gleby 
i świadomej pielęgnacji. To ogród, 
który trzeba dostosować do wa-
runków, a nie warunki do ogrodu. 
Jednocześnie właśnie te ogranicze-
nia sprawiają, że wawerskie ogro-
dy mają tak wyjątkowy charakter. 
Najpiękniejsze z  nich nie walczą 
z  naturą. Wykorzystują istniejące 
drzewa, szanują leśny krajobraz 
i  tworzą harmonijną przestrzeń 
pomiędzy domem a lasem. 

Efekt jest niezwykły – ogród 
może być bardziej wymagający 
niż ten na otwartej przestrzeni, ale 
w zamian oferuje coś bezcennego: 
cień starych sosen, śpiew ptaków 
i  poczucie bliskości natury, któ-
re od lat stanowi o  wyjątkowości 
Wawra. 

Agnieszka Jakubowska-Sawicka 
– nagradzana projektantka ogrodów 

i wnętrz, absolwentka SGGW. Tworzy 
ponadczasowe, harmonijne przestrzenie, 

łącząc architekturę, naturę i potrzeby 
mieszkańców. Szczególnie bliskie są jej 

warszawskie ogrody i Wawer.
@pasjadoprojektowania

WAWERSKIE OGRODY. Odcinek 1.  

AGNIESZKA 
JAKUBOWSKA-SAWICKA

a.jakubowska@gazetawawerska.pl

Ogród przy lesie, fot. A. Jakubowska-Sawicka

Kiedy kalendarz zwiastuje nie-
uchronnie początek lata, a  w  po-
wietrzu unosi się zapach wakacji 
- nie ma lepszego sposobu na świę-
towanie Dnia Dziecka niż wspól-
ny, rodzinny piknik. Na tę właśnie 
okazję, ogród naszego radościań-
skiego przedszkola zamienił się 
w  kolorowe, tętniące życiem cen-
trum rozrywki, które zjednoczyło 
całe rodziny, kadrę pedagogiczną 
oraz lokalnych przyjaciół placówki.

Od samego progu na najmłod-
szych i ich rodziców czekała lawina 
atrakcji przygotowana przez dyrek-
cję, radę rodziców oraz niezawod-
nych animatorów. Jak na prawdzi-
wy piknik przystało, organizatorzy 
zadbali o podniebienia gości, a za-
pachy rozchodzące się wokół pla-
cówki przyciągały ciekawskich 
i zgłodniałych spacerowiczów. Tra-
dycyjny grill bez wątpienia walczył 
tego dnia o  gwiazdkę Michelin’a   
–  oprócz  soczystych kiełbasek, 

ogromnym powodzeniem cieszyła 
się doskonale przypieczona, aro-
matyczna karkówka, jednak abso-
lutnym hitem okazały się uwielbia-
ne przez dzieciaki zakręcone frytki 
oraz puszysta wata cukrowa.

O  słodką oprawę wydarzenia 
zadbali sami rodzice (niech drżą 
lokalni cukiernicy i  korpo-ka-
teringi), zastawiając stoły pyszny-
mi domowymi wypiekami i chru-
piącymi ciasteczkami. Jednak  
w trosce o  pożądany life-balance, 
tudzież zaszczepianie w  najmłod-
szych właściwych nawyków ży-
wieniowych, przygotowano też 
stoisko ze „zdrową energią” – 
pełne świeżych owoców, warzyw 
i chłodnych soków. Dbający o linię 
dorośli mogli zrelaksować się przy 
aromatycznej kawie i herbacie.

Jednym z  najważniejszych, 
najbardziej wyczekiwanych punk-
tów programu okazała się loteria 
fantowa, zainteresowanie którą 

przerosło najśmielsze oczekiwania 
organizatorów. Chętnych do wzię-
cia w  niej udziału było tak wielu, 
że w  pewnym momencie... zabra-
kło losów!

Apogeum emocji nastąpiło na 
sam koniec imprezy. To właśnie 
wtedy odbyło się wielkie losowa-
nie super nagród loterii fantowej. 
Każdy z  zapartym tchem spraw-
dzał swoje numery, a spontaniczne 
okrzyki radości zdradzały kolejno 
lokalizację ukrytych w tłumie zwy-
cięzców.

Ogród przedszkolny przez cały 
czas tętnił własnym życiem. Krea-
tywne warsztaty – gdzie małe rącz-
ki tworzyły prawdziwe, letnie arcy-
dzieła ze splajna. Nie mniej okazała 
kolejka dzieci ustawiła się w „ogon-
ku” do malowania twarzy - według 
własnego życzenia. Ogromnym 
zainteresowaniem cieszył się także 
występ artystyczny teatru rodziców 
którzy z  dumą prezentowali na sce-
nie swoje skrywane do tej pory, na-
gradzane gromkimi brawami przez 
wzruszoną i  rozbawioną publicz-
ność, oratorsko-wokalne talenty,   
Niektórzy, w  swoich scenicznych 

przebraniach, niepodobni byli do 
samych siebie. 

– To było wyjątkowe święto, 
pełne uśmiechów i rodzinnej atmo-
sfery. Emocje podczas losowania 
nagród były niesamowite! Cudow-
nie było zobaczyć, jak nasze przed-
szkole tętni życiem i jednoczy całą 
społeczność na rozpoczęcie tego 
lata – podsumowała jedna z mam.

Gorące podziękowania nale-
żą się Radzie Rodziców, Dyrekcji, 
wychowawcom oraz wszystkim za-
angażowanym partnerom i  spon-
sorom nagród. To dzięki Waszej 
pracy ten dzień na długo pozosta-
nie w pamięci maluchów.  

Rafał Drobnik
radny osiedla Radość

Słońce, uśmiech, integracja
RADOŚĆ. Bajkowe Przedszkole wita lato.

Fot.: R. Drobnik
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Niechciane samosiejki

Podczas licznych sporów do-
tyczących wycinania drzew i krze-
wów, regularnie pojawia się argu-
ment, iż rośliny przeznczone do 
wycięcia to samosiejki. 

Ten pseudo argument był 
wielokrotnie używany np. w przy-
padku drzew rosnących przy linii 
kolejowej przecinającej Wawer. 
Określenie to używane jest w celu 
zdeprecjonowania naturalnie po-
jawiającej się na terenie miasta 
roślinności. Z dziwnych powodów 
urzędnicy i politycy uważają takie 
drzewa za niewarte ochrony - po 
prostu zbędne i gorsze od tych po-
sadzonych w wyznaczonych miej-
scach za grube pieniądze. 

Problem w  tym, że drzewa 
wyhodowane w szkółkach, wypie-
lęgnowane, często sprowadzane 
z zagranicy, nie chcą rosnąć w de-
dykowanych im przez ogrodników 
miejscach. Również dobór gatun-
ków jest często kontrowersyjny 
i  w  efekcie przy wawerskich uli-
cach sadzone są np. dęby błotne 
rosnące naturalnie nad rzekami 
w USA. 

W  przeciwieństwie do drzew 
sadzonych uporczywie i  z  mar-
nym skutkiem, samosiejki rodzi-
mych sosen, brzóz, wierzb i topoli 
rodzą sobie całkiem dobrze. Nie 
trzeba wydawać na nie pieniędzy 
podatników, podlewać, nawozić, 
pielęgnować itp. Po prostu bez-
czelnie rosną sobie same bez auto-
ryzacji. Z  tego też powodu często 
skazywane są na zagładę. 

Zagadnienie samosiejek nie 
dotyczy tylko pojedynczych drzew. 
Znaczna część lasów na terenie 
Wawra to również drzewostany 
nieposadzone przez ludzi. Więk-
sze ich obszary rosną nad Wisłą 
na Zakolu Wawerskim i  w  Lesie 
Sobieskiego. Leśnicy już dawno 
dostrzegli zalety naturalnego od-
nowienia lasu, chociaż nie zawsze 
udaje się je uzyskać. Pod koniec 
XX w., wraz ze spadkiem opłacal-
ności produkcji rolniczej, doszło 
w całej Polsce do regeneracji lasu 
na odłogowanych gruntach rol-
nych. W wyniku naturalnej sukce-
sji wyrosły lasy na setkach tysięcy 
hektarów. Niestety, bardzo często, 
w  ewidencji gruntów taki las nie 
jest oficjalnie lasem tylko grun-
tem rolnym. Ten brak spójności 
pomiędzy stanem teoretycznym 
a  faktycznym budzi często wiele 
sporów i kontrowersji. 

Z  oczywistych względów las 
to przede wszystkim ekosystem 
i  typ krajobrazu, a  nie kategoria 
użytkowania gruntów. Nieste-
ty w  obecnym stanie prawnym 
wszystkie lasy rosnące na grun-

tach oficjalnie uznanych za rolne, 
nie są należycie chronione. Można 
taki grunt przywrócić do kultury 
rolnej, co wiąże się z  unicestwie-
niem wszystkich drzew i  innych 
organizmów żyjących w  takim 
drzewostanie. Podobny los spo-
tyka lasy rosnące na działkach 
oficjalnie uznanych za budowal-
ne, w  tym przypadku procedura 
zniszczenia lasu jest nieco bardziej 
skomplikowana. 

Kwestia lasów, które oficjal-
nie lasami nie są, powoduje też 
znaczne zamieszanie przy okre-
ślaniu lesistości Warszawy i  całej 
Polski. Pojawiają się różne za-
mienniki słowa las np. grunt za-
drzewiony i  zakrzewiony. Coraz 
częściej wyróżnia się również tzw. 
lesistość oficjalną i rzeczywistą. Ta 
pierwsza uwzględnia tylko tere-
ny uznane w  ewidencji gruntów 
za lasy, zdarza się jednak, że lasu 
w  praktyce tam nie ma, mogą to 
być drogi, parkingi a nawet tereny 
zabudowane. Lesistość rzeczywi-
sta uwzględnia wszystkie lasy bez 
względu na to jakie jest przezna-
czenie gruntów na których rosną. 

Różne definicje lasu, mają 
swoje dalsze konsekwencje. Moż-
na wyciąć wszystkie drzewa na 
gruncie rolnym, następnie prze-
kształcić go w  teren budowlany. 
Las znika, ale oficjalnie lasu nie 
ubyło, bo system ewidencji nigdy 
go nie dostrzegał. 

dr hab. Jakub Gryz 
prof. Inst. Badawczego Leśnictwa 

mieszkaniec Wawra

ŚRODOWISKO. „Las znika, ale oficjalnie go tam nie było...”

Samosiejki rosnące przy ul. Czecha stanowią naturalny bufor pomiędzy 
ruchliwą ulicą, a Rezerwatem Jana Sobieskiego, fot. Jakub Gryz.

12 maja br. w  Wawerskim 
Centrum Kultury przy ulicy Że-
gańskiej 1a odbyła się coroczna 
debata dotycząca bezpieczeństwa 
z  udziałem policjantów z  komisa-
riatu na Mrówczej, Straży Miejskiej 
oraz mieszkańców dzielnicy.

Obecni przedstawiciele służb 
przedstawili raport z  podjętych 
działań nt. zgłoszonych przez 
mieszkańców w  roku 2025 zagro-
żeń. Chodziło zwłaszcza o  prze-
ciwdziałanie spożywaniu alkoholu 
w  okolicach pętli autobusowej na 
ulicy Bysławskiej oraz na placu 
zabaw przy ulicy Izbickiej, a  tak-
że nieprawidłowego parkowania 

w  okolicach bazarku w  Falenicy, 
a  także wzdłuż ulic -  Poprawnej, 
Stoczniowców i Kadetów w Osied-
lu Las.

Poruszono także temat bez-
pieczeństwa na ulicach Radości, 
Miedzeszyna i  Falenicy, będą-
cych objazdami ustanowionymi 
w związku z rozbudową linii kole-
jowej. Na ulicach tych ruch pojaz-
dów się zwielokrotnił, zdarza się 
też dość często widzieć kierowców 
jeżdżących pod prąd, pomimo 
wyraźnego oznakowania ulic jako 
jednokierunkowe. 

Szczególną uwagę obecni na 
spotkaniu radni osiedla Radość 

zwrócili na brak pasów na skrzyżo-
waniu ulic Osterwy i Wisełki, przy 
Szkole Podstawowej nr 140. Jest 
to obecnie miejsce bardzo niebez-
pieczne - dzieci idące do/z  szkoły 
muszą przejść przez ulice, którymi 
przetacza się sznur samochodów 
objeżdżających zamknięte rondo 
przy ulicach Patriotów / Izbicka. 
Policja zobowiązała się do zgło-
szenia zarządcy ulic Osterwy / Wi-
sełki pilnej potrzeby wyznaczenia 
pasów we wskazanym miejscu.

Niestety liczba mieszkańców 
przybyłych na debatę, podobnie 
jak w  poprzednich latach, dorów-
nywała liczbie obecnych przedsta-

wicieli służb mundurowych. Być 
może to powód, dla którego debata 
była już ostatnim spotkaniem or-
ganizowanym w  takiej formule. 
Komendant wawerskiego komisa-
riatu poinformował, że od tej pory 
przedstawiciele służb będą czekać 
na zaproszenia od mieszkańców, 
np. w  ramach spotkań z  radami 
osiedli, w gronie mieszkańców. 

Np. w czerwcu ubiegłego roku 
Rada Osiedla Radość zaprosiła na 
spotkanie z mieszkańcami dwójkę 
osiedlowych dzielnicowych. Spot-
kało się to z dużym zainteresowa-
niem, padło wiele pytań i komen-
tarzy dotyczących bezpieczeństwa 
konkretnych rewirów.

Tomek Szmigiel
radny osiedla Radość

BEZPIECZEŃSTWO. Wawerskie ulice pod ochroną?

Debata z policją i Strażą Miejską

JAKUB GRYZ
j.gryz@gazetawawerska.pl
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Piszę w nawiązaniu do ar-
tykułu z Gazety Wawerskiej pt. 
„Przegląd naszych wydatków” [nr 
z kwietnia 2026 - przyp. red.]. 

Jestem seniorką i biorę 
udział w Warszawskiej Olim-
piadzie Senioralnej. Oczywiście 
są   szkolenia przygotowujące 
do zawodów   i każdy z senio-
rów daje z siebie wszystko na 
miarę swoich możliwości, by 
godnie reprezentować Dzielnicę. 
Problemem jest ubiór. Seniorzy z 
innych dzielnic Warszawy są ubra-
ni w koszulki, mają bluzy dresowe 
(w zeszłym roku na otwarcie olim-
piady było zimno). Dodatkowo, na 
przemarsz podczas rozpoczęcia 
Olimpiady, mają  różnego rodzaju 
gadżety (balony, kwiaty, parasol-
ki). Przemarsz Seniorów z innych 
dzielnic był ciekawszy, bardziej 
efektowny, widać było, że tam 

dba się o seniorów. Na tle innych 
dzielnic nasza wypadła blado - a 
szkoda. 

Proszę o informację, do kogo 
zwrócić się w temacie dofinanso-
wania działań związanych z przy-
gotowaniem Warszawskiej Olim-
piady Senioralnej? Dziękuję Panu 
za przegląd wydatków w naszej 
Dzielnicy i opublikowanie w Ga-
zecie Wawerskiej. Poza tym chcia-
łabym zwrócić uwagę, że  wydatek 
205 429 pln na dystrybucję Ku-
riera do skrzynek  jest  zbędny, to 
marnowanie naszych pieniędzy. 
Mamy maj (umowa dystrybucji 
do skrzynek od kwietnia), a ja nie 
otrzymałam „Kuriera wawerskie-
go”   do skrzynki. Kto sprawdza 
czy umowa została zrealizowana?

Dziękuję, 
Urszula Siwek

Warszawa, 10 lipca 2026 r.
JWP Prezydent RP 

Karol Nawrocki
List otwarty

Panie Prezydencie RP,
pański kolega po wysokim urzędzie Wołodymyr Zełenski, wraz z całą 
Ukrainą, toczy z najeźdźcą walkę na śmierć i życie, a Pan z boku podsta-
wia mu nogę. To nie fair.

Na znak protestu przeciwko odebraniu przez Pana Orderu Orła 
Białego prezydentowi walczącej Ukrainy Wołodymyrowi Zełenskiemu, 
zwróciłem Panu drogą pocztową przyznane mi niegdyś przez pańskich 
poprzedników Krzyże Oficerski i Komandorski z Gwiazdą Orderu Od-
rodzenia Polski. Przesyłka polecona została nadana 06 lipca 2026, a po-
twierdzenie odbioru datowano 08 lipca 2026 r.

Wiktor Kulerski, 
obywatel RP

Z opóźnieniem, poniżej zamieszczamy bez komentarza list otwarty 
Wiktora Kulerskiego do Prezydenta RP.

Zapraszamy po wakacjach 
do Kinokawiarni Stacja Falenica. 
We wrześniu czekają nas nie lada 
atrakcje. Na początek premiera 
najnowszego dzieła Pedro Al-
modovara „Gorzkie święta” oraz 
„Gwiazdozbiór Psa” Ridleya Scot-
ta, postapokaliptyczna wizja świa-
ta, w którym nadzieja pozostaje 
ostoją człowieczeństwa. Następnie 
dwa weekendy z filmami włoskie-
go mistrza kina - „Federico Fel-
lini Ciao a tutti!” To przegląd, w 

ramach którego pokażemy 6 wy-
bitnych filmów Felliniego, m.in. 
„Słodkie życie”, „Noce Cabirii”, „8 
i pół”. I do tego filmowa perełka – 
odrestaurowany w technologii 4K 
„Absolwent” z kultową rolą Dust-
ina Hoffmana.

A już 6 września zapraszamy 
na specjalny pokaz filmu „500 
mil”, którego część dochodu zasili  
Fundację Słonie na Balkonie dzia-
łającą na rzecz dzieci i młodzieży 
w kryzysie psychicznym.

Kinokawiarnia Stacja Falenica zaprasza
Dla młodszych widzów po-

lecamy pełne niesamowitych 
przygód i emocji kino familijne: 
„Księga pustyni”, „Sunny dancer” 
i „Pucio kocha zwierzaki”.

Wrzesień to także powrót do 
szkoły, dlatego ruszamy po raz 
kolejny z bogatą ofertą skierowa-
ną do wawerskich szkół. Stacja 
Falenica prowadzi cykle edukacji 
filmowej dla przedszkoli, szkół 
podstawowych i ponadpodstawo-
wych w ramach ogólnopolskiego 

KULTURA.  Pomiędzy rozkopanymi falenickimi torami.

LIST DO REDAKCJI

LIST DO REDAKCJI

projektu Edukacja Młode Hory-
zonty. To starannie dobrany, opra-
cowany dydaktycznie repertuar 
dla różnych grup wiekowych, pre-
lekcje i rozmowy przed seansami 
oraz gotowe materiały edukacyjne 
dla nauczycieli. Zapisy trwają do 
końca września, a ilość miejsc jest 
ograniczona.

Do Kinokawiarni Stacja Fale-
nica można dojechać autobusami 
Z21, 521, 115, 142, 161, 213 oraz 
kolejką SKM S1 i KM R7, samo-

chodem - przy kinie znajduje się 
niewielki parking - lub rowerem. 

Do zobaczenia przed ekra-
nem!

Kinga Tarnowska
Kinokawiarnia Stacja Falenica
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Czas skończyć z bólem pleców

Rozluźnienie
mięśni

Swoboda 
ruchu

Ulga w bólu
i napięciu

Powrót do 
aktywności

Mięśnie rozluźnione, kręgosłup odciążony

Lepsza swoboda ruchu już po pierwszej sesji

Ulga w bólu i napięciu

Więcej energii i lepszy sen

Powrót do aktywności

Napięcie 
mięśni

Ograniczony
ruch

Ból pleców,
szyi, krzyża

Sztywność,
dyskomfort

PRECYZYJNA PRACA Z BÓLEM 
Stosujemy techniki które eliminują 
skurcze mięśniowe w odcinkach: 
lędźwiowym, piersiowym i szyjnym, 
przywracając lekkość i swobodę 
ruchów. 

PRZYJEMNA ATMOSFERA 
Dbamy o przytulną i komfortową 
przestrzeń do odpoczynku, relaksu 
i regeneracji. Z przyjemnością 
zaopiekujemy się Tobą 
i ukoimy Twój ból. 

INDYWIDUALNE PODEJŚCIE 
Każde plecy mają inną historię. 
Przed zabiegiem rozmawiamy 
o Twoim bólu, trybie życia oraz 
oczekiwaniach i dopasowujemy 
technikę do Ciebie.

DOŚWIADCZENI SPECJALIŚCI
Nasz zespół to wykwalifikowani, 
empatyczni praktycy. Regularnie 
się szkolimy i zapewniamy najsku-
teczniejsze metody pracy 
z kręgosłupem.

TERAZ PO MASAŻU

Dlaczego my?

ul. Bysławska 84, 
I piętro,
Warszawa, Wawer

humanbalance.pl

Zadzwoń i umów 
się na wizytę

880 318 244


